
Dzisiaj Sejm wysłucha 
szczegółowego sprawozdania 

delegacji polskiej 
z pobytu w Moskwie
38 plenarne posiedzenie 

Sejmu PRL rozpoczęło się 
wczoraj, prawie z 20-minuto- 
wym opóźnieniem. Na po­
rządku dziennym obrad — 
dalsze projekty ustaw. Doty­
czą one:

uregulowania zaległych rosz 
czeń dodatkowych ustawy o 
funduszu zakładowym;

Zespoły PGR 
Mścice i Strzepowo 
wykonały 
roczny plan 
dostaw mleka

Ostatnio dwa zespoły PGR 
jako pierwsze w wojewódz­
twie koszalińskim wykonały 
plany dostaw mleka na 1956 
rok. Są to: zespół PGR Mści- 
ce, który wykonał plan rocz­
ny w dniu 10 bm. oraz ze­
spół PGR Strzepowo, który 
zakończył odstawy mleka na 
rachunek roku bieżącego w 
dniu 13 bm.

(k)

0 powrocie marszałka 
Związku Radzieckiego 
towarzysza
K. Rokossowskiego
do ZSBR

m MOSKWA. Dzisiejsza 
■jKrawda" jgrąieszcza komu- 
ri»t. ząt/jtUT^Kąny: ,,O po- 
wro^ iłtarszawi Związku 
Hadz>ck^ego, ^towarzysza 

_K. ił. ‘hokossoiMklego do 
jKSRRrik Komun«at stwier­
dza i>. '.iD.:

1 ,.w 1 OpadzieJI919 r. Bo- 
Bśęrut, Jajo prezydent 

J^łfskiej iołesz^bspolltej Lu- 
TioweJ, zwróCTTsię do rządu 
*ddzicckie^o Z p.cotą o sklc 
powanle marszałka Związku 
Radzieckiego Rokossowskiego 
— biorąc pod uwagę Jego 
polskie pochodzenie narodo­
we — do dyspozycji rządu 
polskiego dla służby w Woj­
sku Polskim.

Rząd radziecki, biorąc pod 
uwagę przyjazne stosunki 
między ZSRR 1 Polską oraz 
uwzględniając, Iż towarzysz 
Rokossowski pozostawił w 
pełni rozstrzygnięcie tej spra 
wy rządowi radzieckiemu, 
zgodził się uczynić zadość 
prośbie prezydenta PRL. u- 
wolnlł marszałka Rokossow­
skiego od służby wojskowej 
w armii radzieckiej I skiero­
wał go do dyspozycji rządu 
polskiego.

Pracując w Polsce towa­
rzysz Rokossowski znajdował 
się na stanowisku ministra 
obrony narodowej I zastępcy 
prezesa Rady Ministrów 
PRL.

Ogromne zainteresowanie 
wynikami rozmów 

polsko - radzieckich 
WARSZAWA. Chyba tylko w okresie trwania obrad VIII 
Plenum KC PZPR panował przed kioskami z gazetami 
taki ruch, Jaki widziało się dzisiaj' rano w Warszawie, 
Łodzi, Katowicach i in. miastach. Każdy pragnął bowiem 
nabyć gazetę z tekstem deklaracji o wynikach rozmów 
polsko-radzieckich. O godzinie 9-ej w wielu kioskach za­
brakło już gazet.

Podobne zainteresowanie wywołało ukazanie się dekla­
racji polsko-radzieckiej na terenie naszego województwa. 
Oto co mówią ludzie na ten temat:

zmiany dekretu o podatku 
dochodowym i zmiany dekre­
tu o postępowaniu podatko­
wym;

rad robotniczych;
zmiany ustawy o ustroju 

adwokatury;
zmiany ustawy o podatku 

od wynagrodzeń i o ustano­
wieniu medalu „Za waszą 
wolność i naszą“.

Wszystkie projekty ustaw 
zostały przez Sejm zatwier­
dzone.

• * •
Po zreferowaniu przez po­

sła Jana Frankowskiego pro­
jektu ustawy o zmianie usta­
wy o ustroju adwokatury za­
brał głos poseł Leon Chajn, 
który złożył słowną interpe­
lację skierowaną do prezesa 
Rady Ministrów Józefa Cy­
rankiewicza.

Poseł Chajn w swej inter­
pelacji wskazał, że w długim 
okresie dominowania elemen­
tów bezpieczeństwa nad wy­
miarem sprawiedliwości, usu­
nięto z aparatu sprawiedliwo­
ści setki zasłużonych sędziów 
i prokuratorów. Ludzie cl 
do tej pory nie powrócili na 
zasłużone stanowiska, nadal 
wegetują, są często magazy­
nierami czy rachmistrzami w 
poszczególnych instytucjach. 
Poseł Chajn podał nazwiska:

Kazimierz Rudnicki: — Stary 
sędzia z blisko 40-letnią prakty­
ką oskarżał przed wojną zabój­
cę prezydenta Narutowicza, za­
bójcę ’ ambasadora ZSRR Woł-

(Dokończenie na 2 str.)

Stefana Smarowskiego pra 
cownika PGR Mierzyno spotka 
liśmy idącego ulicą z rozłożoną 
przed sobą gazetą.

— Czytani właśnie o wyni­
kach rozmów odbytych w Mosk 
wie — mówi. — Deklaracja 
ta obejmuje szereg słusznych 
posunięć. Umorzenie naszych

diugów przez ZSRR przyjąłem 
z niekłamaną radością. Pozwo 
ii to naszemu rządowi na pew 
ne poddźwignięcie szczególnie 
rolnictwa, które jest najbar­
dziej zaniedbaną gałęzią naszej 
gospodarki. Sytuacja ze zbożem 
jest u nas ciężka. Dlatego z, 
całym uznaniem należy przy 
jąć pomoc w postaci zboża, 
które dostarczy nam Związek 
Radziecki.

Juliusz Łabęcki — radca 
prawny: „Uważam, że zawarte 
porozumienie oraz wspólna de 
klaracja stanowią istotny czyn 
nik w naszym życiu politycz^ 
nym i gospodarczym. Pozwoli to 
nam na stabilizację życia gospo-> 
darczego i politycznego w na­
szym kraju. Cieszę się, że w 
deklaracji znalazły potwierdzę 
nie nasze granice na Odrze i 
Nysie oraz zagwarantowanie 
ich obrony.

Korespondent »Głosu« z Warszawy donosi

Kwinty i entuzjazm 
przy powitaniu powracającej z Moskwy 

delegacji KC PZPR i rządu PRL
Godzina 17.30. Peron repre­

zentacyjny Dworca Głównego 
w Warszawie — przepełniony. 
Przybywają coraz nowe delega­
cje z warszawskich zakładów 
pracy. Peron roi się od zagra- 
nicżnych dziennikarzy i fotore­
porterów. Słychać wielojęzyczny 
gwar.

Godzina 17,35. Na dworcu o- 
czekują na przyjazd delegacji 
KC PZPR i rządu Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej — człon­
kowie Biura Politycznego, człon­
kowie Rady Państwa, członkowie 
rządu.

Godzina 17,40. Wśród czerwo­
nych i zielonych świateł sema­
forów pojawia się czarny ma­
syw lokomotywy...

Godzina 17,42. Pękają kordo­
ny milicyjne. Pociąg pomału 
wtacza się na peron. Zapalają się 
wszystkie światła na dworcu, 
oślepiają nas ustawione tutaj 
wielkie jupitery. Fotoreporterzy 
szaleją ...

Z wagonu pierwszy wysiada 
I sekretarz KC PZPR Włady­
sław Gomułka-Wieslaw, za nim 
przewodtrczący Rady Państwa

Aleksander Zawadzki, za nim 
prezes Rady Ministrów Józef 
Cyrankiewicz, potem przewod­
niczący PKPG Stefan Jędry- 
chowski.

Szef protokołu dyplomatycz­
nego Bartol przedstawia pierw­
szemu sekretarzowi ambasado­
rów: Stanów Zjednoczonych, 
Anglii, Francji i szeregu państw 
zachodnich ...

Delegacja KC PZPR i rządu 
PRL opuszcza peron. Warszaw­
skie „sto lat” towarzyszy przy­
wódcom partii i rządu. Dużo 
kwiatów.

Przed dworcem tysiące war­
szawiaków. Padają okrzyki: 
„Niech żyje Wiesław”, „Niech 
żyje Cyrankiewicz".

.Dokończenie na str. 2

Rada Robotnicza 
POM Czaplinek 
przystąpiła 

do pracy
W dniu 11 bm. w POM Cza 

plinek powołano radę robotni­
czą, której zadaniem jest decy 
dować wspólnie z dyrekcją, o 
podstawowych problemach 
przedsiębiorstwa, takich jak u- 
stalanie rocznego planu pracy, 
poziom zatrudnienia, praca ma­
szyn w zimie itp. Rada ro­
botnicza wspólnie z dyrekcją 
postanowiła między innymi:

jak najszybciej przekazać do 
dyspozycji Powiatowego Za 
rządu Rolnictwa agronomów’ 
1 zootechników, pozostawia­
jąc w POM tylko jednego 
agronoma.
znieść etaty pomocników bry 
gadzistów, którzy wykonują 
zbędne funkcje, pobierając 
za to wysokie wynagrodze­
nie
znieść etaty mechaników re 
jonowych, a funkcje ich prze 
kazać brygadzistom 
znacznie zmniejszyć Ilość 
pracowników umysłowych, ,

Nowe władze WK ZSL w Koszalinie

Z Węgier
9 Minister Marosan o...

„agitatorach" 
impenahsttcznfch

■ A owy program zw. 
pisarzy węgierskich

BUDAPESZT. W poniedziałek 
rano rozgłośnia budapeszteńska 
doniosła, że „w szeregu fabryk” 
stawiło się do pracy ok. 40 45 
proc, robotników, odpowiadając 
na apel rządu Kadara w sprawie 
zakończenia strajku generalne­
go. W innych fabrykach obsada 
— według rozgłośni budapesz­
teńskiej — wynosi zaledwie 30 
procent załóg. „Wielu robotni­
ków — dodaje rozgłośnia — nie 
przybyło do swych zakładów 
pracy.

Następnie radio budapeszteń­
skie nadało przemówienie mini­
stra stanu, Marosana. „Zarówno 
ci, którzy obdarzyli zaufaniem 
nasz rząd, jak i ci, którzy tego 
dotychczas nie uczynili — o- 
świadczył Marosan — śledzą u- 
W’ażnie wysiłki zmierzające do 
normalizacji życia gospodarcze­
go na Węgrzech. Jeżeli zastano­
wimy się nad wydarzeniami o- 
statnioh dni, będziemy, mogli 
stwierdzić, że rząd odniósł pew­
ne sukcesy”.

Marosan wspomniał o ..agita­
torach, którzy »acrzą fałszywe 
wiadomości lub przeszkadzają ro 
botnikom w powrocie do fa­
bryk", którzy „grożą ludziom 
pracy rewolwerami lub granata- 
ml“. Z t<-go właśnie powodu — 
sparaliżowany Jest m. In. ruch 
kolejowy. Owi agitatorzy rekru­
tują slg — wg Marosana — spo­
śród „pisarzy, dziennikarzy, stu­
dentów. robotników, którzy są o- 
srukanl i realizują haslą zarho- 
dn. hasła imperialistów. Agencja 
France Presse cytuje nowy pro. 
gram związku pisarzy węgier­
skich. rozesłany do rad rewolu­
cyjnych. Program przewiduje 
ni. In. przywrócenie rządu Imre 
Nagy'a „neutralność Wągier", ale 
„bez wrogości wobec ZSRR", nie 
— powracanie do kapitalizmu, 
reorganizację ruchu związkowe, 
go. powszechną amnestie, dla o- 
sób, które popełniły przestepst- 
w» polityczne — nte wyłączając 
członków AVO (tajnej policji), 
zorganizowanie komitetów chłoń- 
śklch 1 wreszcie — kontynuow.i 
nie strajku ąż do czasu we»»wró- 
centa rządu Nagy'a>

Ignacy Loga - Sowiński prze­
wodniczącym
II’ nowym prezydium tylko dzie­
więciu » stary członków

Plenum CRZZ zakończyło obrady
WARSZAWA. 18 bm., w trze­

cim dniu obrad poszerzonego 
Plenum CRZZ, przed południem 
w dalszym ciągu kontynuowano 
dyskusję. Poza delegatami za­
bierali glos: sekretarz KC PZPR 
W. Matwin, wicepremier P. Jaro­
szewicz, przewodniczący Komi­
tetu do spraw Radiofonii „Pol­
skie Radio” W. Sokorski oraz 
przedstawiciel bawiącej w Pol­
sce delegacji Zw. Zaw. Prac. 
Rolnych i Leśnych NRD — O. 
Ritter.

Pierwszy w tym dniu przema­
wiał przedstawiciel budowlanych 
z Wybrzeża Miłosz, który po­
ruszył m. in. sprawę uniezależ­
nienia ruchu związkowego od 
różnych zewnętrznych nacisków. 
Podał on przykłady powołania 
do władz państwowych czolo-

1918 Powstanie „ Komunistycznej 
Partii Wągier.

...pogoda
Pogodnie, przejściowo nie­

wielkie zachmurzenie. Tem­
peratura dniem do plus 3 
st. C.. nocą do minus 5 st. 
C.

Wiatry wachodnie 1 połud­
niowo-wschodnie od 2—3 
msek.

Trójgłos z Min. Łączności 
o permanentnym zaspakajaniu 

potrzeb województwa

wych działaczy ruchu związko­
wego bez uzgadniania ze związ­
kowcami, którzy ich wybrali. 
Mówca wysunął również postu­
lat rozpatrzenia warunków pra­
cy robotników budowlanych.

Delegat z Zakładów 22 Lipca 
w Warszawie Pyszkowski doma­
gał się w imieniu wszystkich 
pracowników przemysłu cukier­
niczego i cukrowniczego wyod­
rębnienia ze związku spożywców 
oddzielnego związku.

Następny mówca — przedsta­
wiciel kolejarzy — Lach stwier­
dził, że program VIII Plenum 
KC PZPR został przyjęty przez 
klasę robotniczą, ponieważ jest 
on jej' programem. Ale klasa 
robotnicza wysuwa zarazem sze­
reg postulatów. M. in. domaga 
się ona, by przyszłe kierownic­
two związków zawodowych spo­
wodowało opracowanie przez 
Prezydium Rządu perspektywicz­
nego planu, który dokładnie o- 
kreśli, kiedy i jakie zdobycze 
klasy robotniczej utracone w po­
przednim okresie zostaną przy­
wrócone.

Odczytane zostaje następnie 
oświadczenie byłego sekretarza 
CRZZ Romana Gajzlera, który

(Dokończenie na 2 str.)

Wiadomo powszechnie z ja­
kim niesłabnącym zainteresowa 
niem mieszkańcy Koszalina

przyjmują każdą wiadomość 
odnośnie budowy w swoim mie 
ście radiostacji. IF związku z 
tym redakcia postanowiła zwró 
cii się do przebywającego chwi 
Iowo w Warszawie przedstawi­
ciela ..GŁOSU" z poleceniem 
przeprowadzenia wywiadu na 
temat tej inwestycji. Wczoraj 
otrzymaliśmy odwrotny dale­
kopis i sporą garść ciekawych 
informacji udzielonych nasze­
mu korespondentowi przez kom 
petentne czynniki w Minister­
stwie Łączności. Poniżej dru­
kujemy pełny tekst nadesłane­
go wywiadu.

Dokończenie na str. X -

Minister 
sprawiedliwości 
nie uwzględnił 
wniosku obrońcy
Wł. Mazurkiewicza

WARSZAWA. Minister spra 
wiedliwoścl nie uwzględnił 
wniosku adwokata Hofmokl- 
Ostrowskiego, obrońcy Wł. 
Mazurkiewicza, w sprawie re­
wizji nadzwyczajnej wyroku, 
skazującego tego wielokrotne­
go mordercę na karę śmier- 
cL

Wybory ławników
zakończone

W dniu 10 bm. na sesji Po- 
ze tatowej Rady Narodowej w 
Świdwinie dokonano wyboru 
ławników do Sądu Powiatowe* 
go. Tym samym zostały zakoń 
czone wybory ławników na te* 
renie całego województwa ko* 
Szalińskiego.

Tegoroczne wybory ławników 
przeprowadzone były na od* 
miennych zasadach, aniżeli w 
latach ubiegłych. Kandydatów 
na ławników wybrano .na ma* 
sówkach w zakładach pracy i 
na zebraniach wiejskich. Taki 
sposób typowania kandydatów 
na ławników pozwolił na więk 
szą kontrolę społeczeństwa nad 
doborem ławników.

Spośród około 3 tys. kan* 
dydatów na ławników, powia* 
towe rady narodowe wybrały 
1800 ławników do sądów po* 
wlotowych, zaś Wojewódzka 
Rada Narodowa wybrała ISO 
ławników do Sądu Wojewódz* 
kiego.

Wybory ławników były połą 
czone ze sprawozdaniami pre* 
zesów sądów z dotychczaso* 
wej działalności organów wy* 
miara sprawiedliwości.

Na sesjach tych wysunięto 
także szereg słusznych postu­
latów pod adresem sądów. Rad 
ni domagali się, m. in. oży­
wienia zanobiegawczej działał 
ności sądów poprzez publika 
cję orzeczeń oraz przez udział 
sędziów w naradach i ze­
braniach. zarówno w zakła­
dach pracy lak i na wsi. Poru 
szono również szereg niedoetą- 
pnief organizacyjnych z praey 
sądów.

JAN TUPKO 
prezes Sądu Wojewódzkiego 

w Koszalinie

III Walny Wojewódzki 
Zjazd ZSL w Koszalinie, 
który odbył się w dniach 
17 i 18 bm., dokonał wyboru 
nowego Wojewódzkiego Korni 
tetu ZSL, w skład którego we 
szło 32 członków oraz 7 za­
stępców. Ogromna większość 
członków nwuwy brane go WK 
ZSL nie wchodziła w skład 
dawnego WK.

Nowowybrany WK ZSL wy 
łonił Prezydium WK ZSL. 
W skład prezydium weszli: 
prezes ZBIGNIEW STRZE- 
MIECKI — działacz ZSL, do­
tychczasowy prezes WK ZSL, 
wiceprezesi: MARCIN GAT 
LEK — rolnik, przewodniczą­
cy Prezydium GRN w Male­
chowie w pow. siawneńskim, 
JOZEF JAROSZ — działacz 
ZSL, WITOLD MAŃKOW­
SKI — Inż. rolnik, wicedyrek­
tor Zjednoczenia PGR Wałcz. 
Sekretarzem Prezydium wy­
brano: JOZEFA WALASZ­
KA, dotychczasowego preze­
sa PK ZSL w Drawsku. Na 
członków Prezydium WK 
ZSL powołano również: JO­
ZEFA CIOSKA — dyrektora 
Woj. Ośrodka Doskonal. Kadr 
Oświatowych. WOJCIECHA 
MAJDERA — rolnika ze wsi 
Kukiuka w pow’. kołobrzes­
kim. ANTONIEGO MACIE- 
JARZA — działacza ZSL, 
prezesa PK ZSL w Wałczu, 
LEONA HORSTA — nauczy­
ciela z Zakrzewa w pow. zło­
towskim, WŁADYSŁAWA GO 
LONKĘ — indywidualnego 
chłopa z powiatu białogardz- 
kiego oraz FRANCISZKA 
GÓRALCZYKA. kierownika 
Gminnej Kasy Spółdzielczej 
w Okonku w pow. szczeci­
neckim.

Z dotychczasowego Prezy­
dium WK ZSL w Koszalinie 
w’ skład nowego Prezydium 
wszedł jedynie prezes WK 
ZSL ZBIGNIEW STRZEMIEC 
KL
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। Str. 3 — Przemówienie 
Władysława Gomułki;

। Str. 4 — Z notatnika dzien­
nikarza. — Stawiam dia­
gnozę — Wł. Wodecki.



Plenum CRZZ zakończyło obrady 
wybierając nowe władze

i powodu choroby nie może u- 
Czcstniczyć w plenum. Stwier­
dzając, że wprawdzie znaczna 
część winy za błędy w pracy 
związkowej leżała w panują­
cym dawniej systemie, podkre­
śla on jednak, że niewątpliwa 
jest wina kierownictwa związ­
kowego, które zgadzało się, a 
nawet niekiedy działało w kie­
runku naruszania ustawodaw­
stwa pracy, odbierania przywile­
jów związkowych, biurokratyza- 
cji ruchu zawodowego itd.

Następnym mówcą jest sekre­
tarz KC PZPR — Matwin. Mów­
ca wyraża przekonanie, że obra­
dy plenum są dowodem, iż 
związki zawodowe zaczynają 
wychodzić z głębokiego kryzy­
su, w którym' się znajdowały. 
Aktyw związkowy — stwierdza 
on — przede wszystkim dołowy 
— zaczyna pokazywać zęby — i 
to jest bardzo dobrze. Plenum 
przejawiło tak potrzebną krajo­
wi troskę o polepszenie życia 
mas robotniczych i pracowni­
czych.

W. Matwin stwierdza, że na 
obecnym plenum nie zawsze 
słusznie oceniano rotę związków 
zawodowych w poprzednim o- 
kresie. Przypomina on W. Kło- 
siewiczowi, że na VII P'°nmn 
KC PZPR niektórzy członkowie 
KC atakowali odpowiedzialnych 
działaczy partyjnych za to, że 
zbyt ostro zarzucali związkom 
brak bojowej postawy. Rozwija­
jąc tę myśl w dalszej części 
swego wystąpienia, W. Matwin

Dzisiaj Sejm wysłucha 
szczegółowego sprawozdania 

delegacji polskiej 

z pobytu w Moskwie
(Dokończenie ze str. 1)

kowa. zabójców delegacji Czer­
wonego Krzyża z ZSRR. W 
przedwojennej Polsce zyskał so­
bie przydomek „czerwonego pro­
kuratora” za obronę komuni­
stów przed terrorem Grabow­
skiego.

Stefan Kurowski. Zygmunt 
Kapitaniak, Adolf Dąb, Mieczy­
sław Siewierski, Tadeusz Cy­
prian. Mieczysław Dobrnmier- 
ski, .Stanisław Rybczyński...

Nazwiska, te są chlubą pol­
skiego sądownictwa. Wielu z 
tych wybitnie utalentowanych 
'udzi zasiadało dawniej w Są­
dzie Najwyższym, wielu brało 
idzia! w procesach oświęcim- 

■ ich, wielu oskarżało osobiście 
'"erowskich zbrodniarzy wo 

jennych. M. In. Rudolfa Hossa, 
Foerstera, EHlera...

Zdaniem posła Oiajna należy 
uk najprędzej przywrjCtć zł£łti-_

stwierdza, że nikt nie jest zwo­
lennikiem grup w partii. Jed­
nakże inna sprawa jest grn-n- 
wość, a inna rozwój myśli par­
tyjnej. Ten rozwój nie może od­
bywać się inaczej, jak —rzez 
wewnętrzną watkę przeciwieństw 
w partii, jak poprzez walkę ”0- 
glądów.

Sekretarz KC PZPR wymie­
ni! wnioski, jakie wynikają z 
obrad VIII Plenum. Pierwszy 
z nich sformułował on nastę­
pująco: trzeba tępić biurokra­
tów związkowych. Równocześ­
nie należy pamiętać, że ruch ro 
botniczy wyzwalając się z biu­
rokratycznej skorupy okresu sta 
linowskiego nie jest bynajmniej 
zabezpieczony przed nowymi 
niebezpieczeństwami. Robotni­
cy mieli i mają wrogów. Nie 
oznacza to, że należy obecnie 
określać stanowisko poszezegol 
nych ludzi, przyklejając im e- 
tykietki np. demagogów.

Drugi wniosek — zdaniem 
mówcy — to potrzeba przywrócę 
nia pełnej wybieralności do 
władz związkowych. Należy 
przy tym łączyć stary aktyw

• tych jego przedstawicieli, 
którzy nie utracili zaufania, z 
nowym — wyrastającym coraz 
liczniej.

Mówca nawiązuje także’ do 
interpelacji, którą złożył w Sej 
mie W. Kłosiewicz, podkreśla 
iąc że surowe konsekwencje, 
jakie wyciągnęło z niej kierów 
nictwo partii wobec W. Kłosie 
wieża, były wynikiem szkodli­
wości jego czynu. Stwierdza 
on dalej, że W. Kłosiewicz na 
wiązał do tego okresu życia 
państwowego w Polsce kiedy 
byliśmy bardzo bliscy tragedii 
węgierskiej, u nas w Polsce. Ta 
tragedia węgierska głęboko 
wstrząsnęła sumieniem naszych 
obywateli ich poczuciem odpo 
wiedzialności za losy kraju. 
Ludzie nie są jeszcze bynaj­
mniej spokojni — mówi W. 
Matwin.

Pozwólcie — stwierdza W. 
Matwin kończąc swe wystąpię 
nie— życzyć wam, życzyć wszy 
stkim związkowcom, żeby wpoi 

■rosły zdrowe, mocne zęby i 
abyście śmiało i odważnie wał 
czyli o interesy klasy robotni 
czej, o sprawę jej ostatecznego 
wyzwolenia, żebyście walczyli 
o sprawę socjalizmu.

Następnie zabrał głos wice­
premier Piotr Jaroszewicz. 
(Fragmenty jego przemówienia 
podamy w skrócie jutro).

W imieniu wyłonionej przez 
plenum komisji wyborczej 
składa sprawozdanie jeden z 
jej członków — Bezuchy. Ko­
misja proponuje zwiększenie 
liczby członków Plenum CRZZ 
ze 101 do 157, a liczby członków 
Prezydium CRZZ — do 38 o- 
sób.

Na podstawie wniosków zło 
żonych przez związki branżo­
we komisja proponuje skre­
ślić z listy członków plenum 
13 działaczy, wśród nich do­
tychczasowego przewodniczą­
cego CRZZ — W. Kłosiewi- 
cza oraz sekretarzy CRZZ — 
S. Ciołkowskiego, R. Gajzlera 
i St. Stachacza. 11 działaczy 
proponowanych do skreślenia 
z plenum zasiadało dotychczas 
w Prezydium CRZZ.

żonych działaczy polskiego są­
downictwa do utraconych przez 
nicli poprzez różnego rodzaju 
insynuacje stanowisk i funkcji. 
Tego oczekuje od premiera Cy­
rankiewicza szeroka opinia pub­
liczna, którą reprezentuje także 
poseł Chajn.

Pod koniec obrad wpłynęło 
do prezydium Sejmu dalszych 
5 interpelacji poselskich adre­
sowanych do prezesa Rady Mi­
nistrów. * • •

Wczorajsza sesja Sejmu 
PRL została o jeden dzień prze­
dłużona Konwent seniorów za­
decydował, że w dniu dzisiej­
szym w godzinach popołudnio­
wych Izba wysłucha dodatkowo 
sprawozdania delegacji K( 
P7PR i rząd” PRI z przemo 
wadzonych w Moskwie rozmów 
z kierownikami państwa ra­
dzieckiego.
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Komisja proponuje dalej 
dokooptowanie do składu ple­
num 70 aktywistów, w tym 
wielu starszych, niesłusznie 
odsuniętych w minionym o- 
kresie działaczy, aktywistów 
z zakładów pracy.

Jednomyślnie zaakceptowa­
no następnie listę proponowa 
nych nowych kandydatów do 
Centralnej Rady Zw. Zawodo 
wych.

Zebrani dokonali też wybo­
ru nowego przewodniczącego 
i Prezydium CRZZ. Prze­
wodniczącym CRZZ wybrano 
jednomyślnie Ignacego Logę- 
Sowińskiego. Do prezydium 
prócz niego weszli:

Dominik Rywka, Irena Ja­
niszewska, Roman Polakie­
wicz, Tadeusz Spisak, Stani­
sław Kondrach, Kazimierz 
Nowicki, Tadeusz Rybicki, 
Stefan Bąkowski, Bolesław 
Łysiak, Irena Sroczyńska, 
Czesław Oryńskl. Aleksander 
Stachurski, Antoni Glapa, 
Albrecht Lach, Józef Kicsz- 
czyński, Henryk Kowalski. 
Czesława Wachowska, Adam 
Sumiga, Irena Brzozowska, 
Zygmunt Gmltrzak, Zygmunt 
Langer, Piotr Gajewski, Wła­
dysław Gaworski, Zygmunt 
Nowak, Piotr Długoszewskf, 
Antoni Rajkiewicz. Wacław 
Tułodziecki, Wit Hanke, Fi-

(1 powrocie marszałka 
Związku Hadzieckiego 
K. Rokossowskiego

(Dokończenie ze str. 1)
W listopadzie br. K. K. 

Rokossowski na osobistą pro­
śbę został zwolniony przez 
rząd polski od pełnienia spra­
wowanych przezeń obowiąz­
ków I za zgodą rządu wolskie­
go wyjechał do ZSRR.

W dalszym ciągu komunika 
tu ..PRAWDA" informuje 
swych czytelników o orde­
rach ,l odznaczeniach takie o- 
twymał marszałek Relcośsow-I 
ski podczas swej pracy w Woj 
sku Polskim oraz przytaczn 
tekst pisma, jakie marsz. Ro­
kossowski otrzymał od prze­
wodniczącego Rady Państwa 
PRL, Zawadzkiego, I sekre­
tarza KC PZPR Gomułki 1 
premiera Cyrankiewicza.

W zakończeniu komunikat 
Informuje, iż marszałek Zwią 
zku Radzieckiego K. K. Ro­
kossowski przybył 15 bm. do 
ZSRR 1 decyzją rządu radzlec 
kiego został mianowany za­
stępcą ministra obrony naro­
dowej ZSRR.

GŁOSY w dyskusji na VIII Ple­
num brzmią — wydawałoby się 
— zgodnie. Nie ma przecież 

członka KC, który w swym przemó­
wieniu wygłoszonym czy’ napisanym 
nie deklarowałby poparcia dla progra­
mu zawartego w przemówieniu tow. 
Gomułki i w uchwale Plenum. Po­
szczególni dyskutanci podkreślali, co 
prawda, pewne rozbieżności w poglą­
dach na temat zakresu pomocy pań­
stwa dla spółdzielczości produkcyjnej, 
w sprawie polityki ograniczania ku­
łactwa czy w niektórych zagadnieniach 
gospodarczych. Ale to są 1 tak sprawy 
nie przedyskutowane Jeszcze do końca.

A jednak są w dyskusji przemówie­
nia, których treść kłóci się w wielu 
sprawach z wyrażonym formalnie po­
parciem dla linii VIII Plenum. Takie 
właśnie sprzeczne z założeniami VIII 
Plenum tezy znaleźć można m. In. w 
wypowiedziach towarzyszy Krupińskie­
go 1 Rumińskiego. Łapota i Nowaka, 
Jóźwiaka, Matuszewskiego 1 Mijała. W 
Ich głosach znajduje się również wiele 
słusznych myśli, których nikt nie ne­
guje, Jak np. sprawa osobistej odpo­
wiedzialności działaczy za popełnione 
błędy (wydaje się jednak słuszne 
wspomnieć, że chodzi o to. by zmiany 
personalne były lednym z wyników 
zmian politycznych, a nie celem sa­
mym w sobie). Chclalem jednak pole 
mizować z niektórymi twierdzeniami 
tych towarzyszy, snrzecz.nymt, moim 
zdaniem, z treścią VIII Plenum, z je 
go programem, twierdzeniami, które 
wręcz obalają ów program.

Tę snr/eczność zna Idu ie głównie w 
ustosunkowaniu sic wymienionych to­
warzyszy do dwóch zasadniczych dla 
VIII Plenum, dla całej odnowy na 
szego życia problemów: problemu de 
mokratyzacji I problemu nowych stf 
"unków ze Związkiem Radzieckim.• • •
Al A czym polega sens demokraty 

zacjl naszego życia i związana 
z tym odnowa partii? Mówi c 

tym uchwala;

lip Slron, Stanisław Weiss, 
Stefan Będkowski, Jan Rut­
kowski, Zdzisław Wierzbi­
cki, Wiesław Kos, Sylwester 
Kęsa. Marian Auron oraz Jó­
zef Kulesza. Wśród członków 
nowoobranego prezydium 
jedynie dziewięciu wchodziło 
w skład poprzedniego Prezy­
dium CRZZ.

Przewodniczący obrad — 
Wit Hanke odczytał następ­
nie Ust nadesłany do uczest­
ników plenum przez. Ignace­
go Logę-Sowińskiego, który 
nie mógł być obecny na sali 
z powodu choroby.

Zamykając obrady — Wit 
Hanke życzył delegatom powo 
dzenia w realizacji zadań ja­
kie nakreśliło obecne ple­
num.

Trójgłos z Min. Łączności

PRASA;
Panie ministrze, społeczeństwo 

koszalińskie od wielu lat czeka 
na własną radiostację. która by­
łaby w stanie zaspokoić pilne po 
trzeby naszych radiosłuchaczy 
po(| względem czystego odbioru 
programów ogólnopolskich. Skąd­
inąd wiadomo, że wkrótce ma 
być rozpoczęta budowa takiej 
właśnie eadlostacji. Kiedy w ta­
kim razie zostanie ona ukończo­
na, kiedy — że użyję języka nie­
fachowców — wyeliminowane zo 
staną w eterze trzaski 1 ciągle 
szumy?

PODSEKRETARZ STANU:
Mjęe zapewnić prasę, a przede 

wszystkim społeczeństwo kosza­
lińskie, że jeszcze w tym roku 
będzie można w niecce koszaHń- 
skiej odbierać swobodnie, bez 
żadnych zakłóceń, drugi pro­
gram...

MGR INŻ. FLISAK:
... należy tutaj chyba wyjaśnić, 

że w br. Koszalin otrzyma na­
dajnik o mocy 1 kW wraz z an­
tena. W tej chwili w waszym 
mieście sa już rozpoczynane pra­
ce montażowe port , nadzorem ze­
społu szczecińskiej radlostacil. 
Montowana stacja Jest średnio, 
falowa. dostosowana n. rązle do 
nornaalnych radioodbiorników.

PRASA:
Rzecz prosta. że mteszkańev 

Koszalina berta zadowoleni r, tej, 
Jak palbardzicj potrzebnej in­
westycji...

MINISTER:
W roku zbndnjemy w 

obrębię województwa nowa, ul­
trakrótkofalową radiostacje o 
mocy 10 kW. Nowy nadajnik 
pozwoli objąć swym zasięgiem 
omul cale nadmorze to
najnowsza radiostacja UKF z 
modulacją na częstotliwość...

DYREKTOR HENRYK 
BACZKO:

...to znaczy taka radiostacja, 
która pracuje na falach od trzech 
metrów długości. A zatem ra­
diostacją ultranowoczesna. Po­
dobne typy nadajników sa uży­
wane od niedawna na Zachodzie, 
na takich falach pracuje nawet... 
telewizja.

„Partia musi stanąć na czele 
klasy robotniczej 1 wszystkich przo- 
ciujących, socjalistycznych sił narodu 
w procesie przezwyciężenia pozostałoś­
ci, błędów i wypaczeń minionego o- 
kresu, aby proces ten doprowadzić do 
końca, bez względu na nieuniknione 
przejściowe trudności 1 wahania, 
wbrew manewrom sił reakcyjnych".

Co się dzieje, gdy partia oderwana 
Jest od mas, a w tym t od klasy ro 
Lotniczej — pokazał Poznań. Co się 
dzieje, gdy partia nie umie stanąć nr 
czele mas, nie umie przeprowadzić 
realizacji ich słusznych żądań pokazał 
Poznań, pokazuje dziś tragedia wę 
gierska.

Okres przed VIII Plenum — to, nie 
zależnie od tych czy innych potknięć 
okres wielkiego wzrostu świadomości 
mas, okres żarliwych dyskusji o na 
prawie naszego życia, o przywrócenie 
socjalistyczne i idei jej pełnego blasku. 
Okres przed VIII Plenum — to walka 
o partię, która |est przede wszystkim 
organizacją polityczną, o partię żywą 
i związaną z narodem.

Pierwszym potężnym wyrazem siły 
partii zespolonej z masami i umieją­
cej stanąć na Ich czele była postawa 
warszawskiej organizacji partyjnej w 
dniach VIII Plenum. Wiadomo, jak 
wyglądała sytuacja.

Wiadomo, że olbrzymia większość 
klasy robotniczej I w ogóle mas pra­
cujących naszego kraju, a przede 
wszystkim klasa robotnicza Warszawy 
oczekiwała od VIII Plenum decydu 
lącego kroku naprzód w procesie de 
rmkrotyzacjl, lasnego opowledzenl; 
się kierownictwa partii po stronie sf 
postępu przeciwko wypaczeniom okre­
su stalinowskiego. Wiadomo, że wy­
darzenia towarzyszące rpzp£cz/jlu g.

Ogromne zainteresowanie 
wynikami rozmów 

polsko-radzieckich
(Dokończenie ze str. 1)

Kierowca — Mieczysław Tru­
chan — wyraża szczególne za 
dowolenie z piątej części dekla­
racji. w której się mówi o po­
rozumieniu w sprawie repatria­
cji Polaków z ZSRR. „Cieszę się 
z tego, że czasami niewinnie 
skazani i wywiezieni z kraju 
rodacy będą nareszcie mogli po 
długich latach przebywania w 
obozach i odosobnionych miej­
scach — zdała od swych ro-

PRASA:
Panie ministrze, grecki filozof 

Ileraklit powiedział — „panta 
rei“. Czy termin zbudowania no- 
woczesnej radiostacji w Kosza­
linie może też ulec zmianie?

MINISTER:
Oczywiście, ale w tym lepszym 

znaczeniu. Być może, że przy­
spieszymy tylko ten termin 1 
zamiast w roku 1959 mieszkańcy 
woj. kosulińsklego otrzymają no­
woczesne urządzenie radiostacyj- 
ne o rok wcześniej. Wszystko 
jednak spoczywa w rękach na­
szego przemysłu terenowego...

MGR INŻ. FLISAK:
... chodzi o to, że nowy na- 

dajnik, o którym wspominaliśmy, 
wymaga dodatkowego urządzenia 
w mieszkaniach radiosłuchaczy. 
Jest to — oczywiście — bardzo 
proste urządzenie. Do radiood­
biornika potrzebna będzie zaled­
wie jednoi impowa przystawka.

PODSEKRETARZ STANU:
Skoro omawiamy tak szczegó­

łowo problem radiofonii na te­
renie woj. koszalińskiego, to do­
dam, że w roku przyszłym zbu­
dujemy w Poznaniu icdiostacje 
UKF o sile 300 kW. Z usług tej 
nowej radiostacji będą moglf ko- 
rzyssać mieszkańcy całej połud­
niowej strony woj. koszalińskie­
go.

PRASA:
Reasumując: w roku 1951. rt 

być może rok wcześniej . całe 
woj. koszalińskie bedzle miało 
zapewniony doskonały odbiór 
programów ogólnopolskich. Jed­
nakże. w każdej dziedzinie na­
szego życia z tatami następuję 
zawsze postęp. Ostatnie pytanie, 
a raczej stwierdzenie: w miarę 
jedzenia rośnie apetyt...

PODSEKRETARZ STANU 
(ze śmiechem):

Zgaduje. Chodzi wam zapewne 
o... telewizję, cóż? w tej 5-latcę 
chyba nic z tego nie będzie, na­
tomiast w następnej — pomyśli­
my na pewno i o tym.

PRASA:
Dziękujemy, panie ministrze, za 

udzielony wywiad dla czytelni­
ków „GŁOSU" I prosimy nie za­
pominać o tej... telewizji.

ZBIGNIEW SZABRANSKI

PROBIERZ
brad — przyjazd delegacji radziec­
kiej, wiadomości o ruchach wojsk wo­
kół Warszawy — wywołały olbrzymie 
zaniepokojenie 1 łatwo stać się mogły 
przyczyną tragicznych wydarzeń, a cc 
najmniej nieodpowiedzialnych, szkod­
liwych wystąpień.

Warszawska organlzacla partyjna 
wyszła naprzeciw tel sytuacji. Przed 
rozelściem się jakichkolwiek nlotek, 
poinformowała robotników 1 studentów 
Warszawy o toku obrad VIII Plenum. 
Opowiadalac sle zgodnie z nafszczer- 
s<vml dążeniami mas po stronie kon­
sekwentnej demokratyzacll, umacnia­
nia stosunków nolsko-radzleckich na 
podstawie równeś :1 i suwerenności, u 
miała jednocześnie pokierować gorą­
cymi nastrojami w rozsądny, zgodny z 
Interesem narodu, zgodny z interesem 
soc lal izmu sposób. Doprowadziła do 
izolacll wrogich, nieodpowiedzialnych 
elementów. Jednam słowem, leszcze 
w toku obrad VIII Plenom wprowa­
dzała logo idee w życie. I w ten sno- 
s<b. niewątpliwie, zanobległa niebez­
pieczeństwu nowego Poznania, niebez­
pieczeństwu, którego grozę pokazały 
Węgry.

Stosunek do Dostawy warszawskie! 
organizacji partyfnel był wlec na 
VIII Plenum w olbrzymim stopniu pro­
bierzem stosunku do rzeczywiste! od­
nowy naszego życia. Podobnie zresztą 
lak probierzem takim był również sto­
sunek do żarliwe!, ideowej dyskusji w 
okresie przed Plenum.

A ro np. tow. Nowak, który, Jak 
twierdzi, lest za demokratyzacją, u|rzał 
w wielkie! dyskusil toczące! się w o- 
kresip ostatnich miesięcy: ,W proce 
sle wa'kl o demokratyzację tolerowa 
ll.śmy niesłusznie, według mnie, często 
ogólny, frontalny atak na partie naszą 
! ustróf. Nie dawaliśmy temu należy­
tego .odporu". a

dżin w kraju — powrócić da 
swoich żon. mężów i dzieci, włą­
czając się tym samym do pracy 
w swojej ojczyźnie'*.

MAM PEŁNE ZAUFANIE
DO GOMUŁKI

Stanisław Sitek — pracownik 
Prezydium WRN — jest star­
szym człowiekiem, który nieje­
dno w życiu przeszedł. Dlatego 
też powoli, z zastanowieniem 
odpowiada na nasze pytanie.

— Suwerenność — oto co 
mnie najbardziej cieszy — po­
wiada. Nareszcie nikt nie będzie 
się wtrącał w nasze wewnętrzne 
sprawy. Dotyczy to również 
handlu. Byliśrńy krzywdzeni, a 
obecnie te sprawy są wyrówny­
wane zgodnie z naszym sumie­
niem. Znaczy się, że nasz rząd 
potrafi takie sprawy załatwiać 
i to dobrze załatwiać. Mam za 
to do niego pełne zaufanie. Tow. 
Gomułka zażądał od nas kredy­
tu zaufania. Po tej deklaracji 
całym sercem możemy mu tego 
kredytu udzielić.

Feliks Szymański I Mikołaj 
Ztibkowski — dwaj geodeci, są 
— jak powiedzieli — mile za­
skoczeni deklaracją. Spodziewa­
liśmy się — stwierdzają — że 
tow. Wiesław poruszy w Mo­
skwie raczej snrawv_ polityczne, 
a tu zasięg problemów obejmu­
je nawet sprawy gospodarcze i 
repatriacji naszych rodaków.

Mikołaj Ztibkowski jest zado­
wolony z pożyczki, iaką zagwa­
rantował nam ZSRR. Pomoże 
nam ona wybrnąć z imnasit go­
spodarczego, w jakim znajduje­
my się obecnie. Jeśli przy tym 
nasz handel z.agraniczny stanie 
— jak wynika z deklaracji — 
na zdrowych podstawach, to na­
prawdę wszystko u nas pójdzie 
ku lepszemu.

— Deklaracja Jest wielkim o- 
siągnięciem dla naszego kraju 
—- powiedział dyrektor WDK — 
Zauskl. — Dnie nam ona «w>- 
ranefę, że sfosuoki handlowe 
miedzy naszymi krajami o"art^ 
będą na pełnej suwerenności.’ 
Tak samo zresztą iak i stosun­
ki polityczne. Pozostawienie cza­
sowe wojsk radzieckich w na­
szym kraju uważam za słuszne 
i _ ze względów na bezpieczeń­
stwo — konieczne, oczywiście, 
o ile przestrzegane hęda wszel­
kie zawarte w tym punkcie deJ 
klaracji warunki.

Ze swej strony dodam Jeszcze, 
że żywię nadzieję, iż deklaracja 
ureguluje teraz wymianę kultu­
ralną między naszymi krajami. 
Dotychczas bowiem była ona 
zbyt jednostronna.*

Kwiaty i entuzjazm 
przy powitaniu 
delegacji polskiej 
w Warszawie

(Dokończenie le str. I)
Towarzysz Wiesław jest wy­

raźnie zażenowany. Skinieniem 
ręki próbuje uciszyć tłumy. Prze­
mawia:

DRODZY OBYWATELE
1 TOWARZYSZE!
W czasie podróży od Teres­

pola do Warszawy witały nas 
rzesze obywateli. Może ten fakt 
najbardziej przemawia za tym, 
jak wszyscy ludzie pracy cieszą 
się z naszych rozmów odbytych 
niedawno z kierownikami pań­
stwa radzieckiego.

Następnie tow. Wiesław infor­
muje warszawski lud pracy o 
pozytywnym załatwieniu pol­
skich pretensji z tytułu obrotów 
handlowych, które zostały umo­
rzone. Długi nasze sięgały bli­
sko 2 miliardów zł.

„Zostały zlikwidowane wszyst­
kie rozbieżności pomiędzy naszy­
mi krajami” — informuje dalej 
pierwszy sekretarz KC PZPR.

Padają okrzyki: „Niech żyje 
przyiażń Związku Radzieckiego 
i Polski..."

I znowu prawdziwie warszaw­
ski temperament. Czarny wóz, 
do którego wsiedli tow. Gomuł­
ka i nremier Cyrankiewicz, pod­
noszą w górę setki rąk. „Niech 
źyja!” — brzmi okrzyk robotni­
czej Warszawy.

ZBIGNIEW SZABRANSKI



Załatwiliśmy pomyślnie wszystkie sprawy dotyczące wzajemnych 
stosunków między Polską a ZSRR
Rozmawialiśmy z przedstawicielami KPZR i rządem ZSRR jako dwie 
równoprawne strony

Z III Walnego Wojewódzkiego 
Zjazdu ZSL w Koszalinie

Władysława Gomułki
na dworcu w Warszawie

DRODZY TOWARZYSZE 
I OBYWATELE!

W Imieniu delegacji ser­
decznie dziękuję Wam za to 
powitanie, jakiego Jesteśmy 
świadkami. Te liczne, sponta 
nicznie zebrane tłumy narodu 
na wszystkich stacjach, po­

znane. W ciągu czterech dni 
naszego pobytu w Moskwie, 
spotkań i rozmów z towarzy­
szami radzieckimi uregulowa­
ne zostały wszystkie sprawy, 
które nagromadziły się w 
ciągu lat.

Kierownicy państwa ra­
dzieckiego 1 Komunistycznej

Partii Związku Radzieckiego, 
którzy przyjmowali nas‘bar­
dzo serdecznie, a w naszych 
osobach cały naród, przekre­
ślili wszystko, co było nienor­
malne i niewłaściwe w prze­
szłości w stosunkach polsko- 
radzieckich. Postanowili oni 
między innymi wyrównać 
wszystkie nasze pretensje z 
tytułu wzajemnych obrotów 
handlowych w przeszłości w 
formie umorzenia Polsce wiel 
kiego, bo przekraczającego 
sumę 2 miliardów rubli dłu­
gu (owacje).

Załatwiliśmy pomyślnie 
wszystkie sprawy dotyczące 
wzajemnych stosunków mię­
dzy Polską 1 Związkiem Ra­
dzieckim (owacje).

Zostały usunięte wszystkie 
przeszkody na drodze pogłę­
bienia przyjaźni polsko - ra­
dzieckiej, przyjaźni płynącej 
nie z nakazu rządowego, lecz 
serc i rozumu narodu polskie­
go.

Rozmawialiśmy z przedsta­
wicielami Komunistycznej 
Partii Związku Radzieckiego 
1 z rządem radzieckim Jako 
dwie równoprawne' strony, 
przepojeni wspólnym nam du­
chem socjalizmu 1 duchem 
dobrosąsiedzkich, braterskich 
stosunków między narodem 
polskim a narodami Związku 
Radzieckiego.

Rozwijajmy towarzysze te 
stosunki przyjaźni, tak po­
trzebne zarówno nam, Jak też 
wielkiemu wschodniemu na­
szemu sąsiadowi — Związko­
wi Radzieckiemu. (Długotrwa­
łe owacje — śpiew „Sto 
lat“).

Na zdjęciu 
obuli, wicep'"- 
zes CK ZSL 
Józef Ozga-Mi 
chalski w roz­
mowie z dele­
gatem na zjazd 
ZSL.

WARSZAWA. Specjalni 
sprawozdawcy PAP, którzy 
towarzyszyli polskiej delega­
cji w podróży od granicy pol- 
sko-radzięckiej do Warszawy, 
Piszą: \ ,

Pociąg nadzwyczajny wio­
zący delegatCiię polską z roko­
wań moskiewskich, po uro­
czystym pożiegnaniu w Brze­
ściu, o godz. 13.25 przejechał 
granicę polsko-radziecką na 
Bugu. Na pierwszej polskiej 
stacji — Terespolu — tłumy 
oczekujących 1 od dłuższego 
już czasu ludzit Są tu niemal 
wszyscy mieszltańcy tego nie­
wielkiego miasteczka, okolicz 
ni chłopi, którzy przyjechali 
furmankami, rowerami, jest 

■ dużo młodzieży. . Wszyscy zna 
ją już wyniki pplsko-radzie- 
ckich rokowań, ^iedzą. iż de 
legacja polska wyjechała w 
dniu poprzednim t Moskwy 
1 z nieciernliwnśclą czekają, 
aby ją' serdecznie powitać na 
polskiej ziemi, ।

Nadjeżdża pociąg. ' Oczy 
wszystkich szukają i wagonu, 
w którym jadą kierownicy 
partii i rządu. „Są! W otwar 
tych oknach widać I sekreta­
rza KC PZPR — Władysława 
Gomułkę, przewód ręczącego 
Rady Państwa Aleksandra Za 
wadzkiego. prezesa Rtidy Mi­
nistrów Józefa Cyrankiewi­
cza oraz przewodniczącego 
PKPG Stefana Jedrychowskie 
go. Rozlegają się powitalne 
okrzyki. Widać powszechną 
radość. Jeszcze chwila, a sta­
cja kolejowa rozbrzmiewa sło 
wami pieśni: „STO LAT. 
STO LAT, NIECH 2YJĄ, 
2YJĄ NAM". Władyfflaw Go­
mułka odbiera wiązanki i bu­
kiety kwiatów od cisnących 
się zewsząd ludzi, wśród któ­
rych jest wiele dzieci.

Entuzjazm rośnie. Ucilsza się

Kwiaty, kwiaty i gorąca serdeczność 
Sto lat, sto lat niech żyją, żyją nam !

Podróż od granicy 
polsko-radzieckiej do Warszawy 

jednym pasmem owacji
Entuzjazm rośnie. Ucisza się, 

kiedy 1 sekretarz KC podnosi 
rękę na znak, że chce mówić. 
W. Gomułka dziękuje w imię 
niu całej delegacji za serdecz­
ne powitanie. Opowiada o prze 
biegu i wynikach rozmów prze 
prowadzonych przez delegację 
polską w Moskwie i stwierdza, 
iż uregulowane zostały sporne 
sprawy, że oczyszczona zosta­
ła droga dla ułożenia stosun­
ków ze Związkiem Radzieckim 
na zasadach równości, brater­
stwa i przyjaźni.

Słowa W. Gomułki witane są 
owacyjnie.

Następna stacja: Biała Pod­
laska. 1 tu tłumy ludzi i tu wita 
wjeżdżający pociąg pieśń 
„Sto lat". Uśmiechy, kwiaty, 
okrzyki. Do oblężonego okna, 
w którym stoją członkowie de 
legacji, z trudem przedziera 
się przez zwarty tłum grupka 
mieszkańców podlaskiego mia­
sta ze srebrną tacą. Na niej 
wielki bochenek białego, pszen­
nego chleba i sól.

Podawane z rąk do rąk kwia 
ty docierają do członków dele­
gacji. Kwiatów jest coraz wię­
cej, nie ma już na nie prawie 
miejsca w salonce. Są też i li­
sty. Oddając je sekretarce W. 
Gomułka prosi o przedstawie­
nie mu tych listów po powro­
cie do stolicy.

Następny planowy postój po­
ciągu przewidziany jest w Siedl­
cach. Plany te jednak zostają 
pokrzyżowane. Oto w Między­
rzeczu Podlaskim pociąg trafia 
na przeszkodę nie do pokonania: 
na tory kolejowe wyległ wiwa­
tujący tłum zmuszając maszy­
nistę do zatrzymania pociągu. 
Kierownicy partii i rządu są 
bardzo wzruszeni. Śmieją się, 
ściskają wyciągnięte do nich 
ręce. Kwiaty, kwiaty, dużo kwia­
tów. Okrzyki na cześć partii i 
jej kierownictwa, na cześć opar­
tej na zdrowych zasadach przy­
jaźni polsko-radzieckiej.

Pociąg zbliża się do Siedlec. 
Perony, parowozy stojące na tej 
stacji, wreszcie dachy zabudo­
wań i wszystkie semafory oble­
pione są przez ludzi, których 
zebrało się tu wiele tysięcy. 
Wielu jest także żołnierzy i ofi­
cerów WP. Pociąg staje i roz­
poczyna się owacja, którą nie- 
sposób jest opisać. Ponownie 
moc kwiatów. Grają orkiestry, 
falujący tłum wznosi serdeczne 
różnorodne okrzyki.

Postój pociągu trwa w Siedl­
cach zaledwie 9 minut. Wystar­
czy to jednak ludziom, aby prze­
kazać członkom delegacji swoją 
radość z pomyślnych wyników 
rokowań polsko-radzieckich.

Zapada zmierzch. Specjalny 
pociąg zbliża się do Warsza­
wy.

Poniiej: dele 
gaci przy:' 
ją się obradom

DEMOKRATYZMU
„Jest 'niezaprzeczalnym faktem — 

mówił tow. Jóźwiaik — iż na prze­
strzeni kilku miesięcy była prowadzo­
na wściekła kampania przeciwko par­
tii 1 jej kierownictwu, przeciwko rzą­
dowi, na cały nasz dorobek dwuna- 
stolecla, przeciwko Związkowi Ra­
dzieckiemu i naszemu ustrojowi spo­
łecznemu. Doprowadzono do tego, że 
wszystko to, co do tej pory zostało 
stworzone przez klasę robotniczą, masy 
pracujące wsi i inteligencję, jest ni- 
cźym. Czy można było przyglądać się 
biernie tej niecnej i rozrabiackiej ro­
bocie?" r

Nikt nie odbiera -ani towarzyszowi 
Nowakowi, ani towarzyszowi Jóźwla- 
kowi, ani żadnemu innemu towarzy­
szowi prawa do wyrażania niepokoju 
z powodu niesłusznych, być może cza­
sem nawet wrogich wypowiedzi w o- 
gólnonarodowej dyskusji. Ale Jeżeli 
wspominając o tej dyskusji, nie mówi 
się tego, co najważniejsze — o jej 
decydującym znaczeniu dla odnowy 
naszego życia, a wydobywa się na 
plan pierwszy te — rzeczywiście prze­
cież nieliczne i absolutnie nie decydu­
jące — niesłuszne głosy, to chyba — 
bez względu na intencje staje się 
w poprzek procesu demokratyzacji, w 
poprzek żądań mas.

Jakże charakterystyczne są pod tym 
względem słowa tow. Rumińskiego, 
który na swego orędownika w proce­
sie demokratyzacji wybrał... dawnego 
wodza Falangi, Bolesława Piaseckie­
go: „Niepokoi się nawet „Słowo Po 
wszechne". Nawet Bolesław Piasecki 
poucza nas 1 sugeruje możliwości za­
stosowania stanu wyjątkowego. Dopro­
wadzamy do sytuacji, w której wlaś 
ciwle cala władza ludowa, cały ustrój 

•znalazły się nie tylko pod obstrza­
łem. hn to ^/c/e m- strasznego, ale

znalazły się właściwie w anarchii". 
Na sugestie Piaseckiego tow. minister 
Rumijski powołuje się w obliczu rze­
komej groźby ze strony... klasy ro­
botniczej Warszawy. „Obradujemy w 
chwili — mówi bowiem bezpośrednio 
przed tym — kiedy na ulicach odby­
wają się próby zorganizowanych 1 
nlezorganlzowanych manifestacji, wpro 
wadzając chaos 1 zamęt. Dopuszczamy 
do zorganizowanych wystąpień Jed­
nych członków partii przeciwko dru­
gim, wystąpień nie przebierających w 
środkach". „Kto jest za to odpowie­
dzialny?" — pyta tow. Rumiński. I 
odpowiada, że oczywiście, najbardziej 
odpowiedzialny jest sekretarz KW, 
tow. Staszewski, ale że odpowiedzial­
ność ponosi również kierownictwo 
partii. Chclałoby się zapytać tow. Ru­
mińskiego: — Jak można w ogóle 
stawiać zagadnienie odpowiedzialności 
w sprawie, przy której można mówić 
tylko 1 wyłącznie o zasłudze, o wyso­
kiej dojrzałości polityczne) Komitetu 
Warszawskiego, który umiał stanąć na 
czele mas.

Tow. Krupiński również zaniepokoił 
się, choć w spokojniejszy sposób. 
„Oczywiście, mogła to być żywiołowa 
manifestacja mas, którą należało po 
kierować, a kierownictwo warszaw­
skiej organizacji miało może trudnoś­
ci. Czy nie należało zwrócić się do 
członków KC 1 nas tu wszystkich o- 
becnych: Towarzysze, pomóżcie orga­
nizacji? Poszlibyśmy do fabryk war­
szawskich i Jestem przekonany, że do­
mówilibyśmy się z robotnikami".

Nie mogę, oczywiście, powiedzieć. 
Jak tow. Krupiński wyobrażał sobie 
swoją „pomoc” dla Komitetu War­
szawskiego, który rzekomo nie umiał 
opanować żywiołowej manifestacji 
mas. o Jakim dogadywaniu sle z r»

Ważne dla chłopów 
rozpoczynających 

gospodarować indywidualnie
W związku z szeregiem li­

stów jakie otrzymaliśmy od 
chłopów naszego województwa 
w sprawie regulowania należ 
ności za mienie spółdzielcze 
przejmowane przez członków 
rozwiązujących się spółdzielni 
produkcyjnych, zwróciliśmy się 
o wyjaśnienie tego zagadnie 
nia do Woj. Oddziału Banku 
Rolnego w Koszalinie.

Jak wynika z otrzymanych

botnikaml myślał. Mogę Jednak przy­
pomnieć, że tow. Krupiński robił 
wszystko co możliwe, zakazując np. 
wstępu na teren „Ursusa” aktywistom 
ZW ZMP, aby tylko robotnicy „Ursu­
sa" nie dowiedzieli się o sytuacji na 
VIII Plenum 1 w Warszawie, o ha­
słach wysuwanych przez warszawską 
organizację partyjną.

I znów przypomnę: wolno każdemu 
działaczowi niepokoić się 1 powinien on 
przeciwdziałać, gdy na manifestacjach 
padają wrogie hasła, gdy dochodzą do 
głosu wichrzyciele 1 rozrablacze. Ale 
czy w tym oburzeniu na nostawę ludu 
Warszawy w dniach VIII Plenum, czy 
w tej trosce o postawienie zanory mie­
dzy robotnikami warszawskimi, a choć­
by robotnikami „Ursusa" nie kryle 
się coś więcej? Czy nie krvie sle po 
prostu lek nrzed rosnącą świadomoś­
cią mas? Przed masami w ogóle, a 
nrzed klasa robotnW.ą — bo przecież 
klasa robotnicza była W Warszawie 
siłą przodującą — w szczególności?

Za tym! postawami kryje się zwy 
czainie i po prostu pragnienie powro­
tu do stare! polityki, która zbankru 
towała w Poznantu. która zrodził.-' 
wielka tragedie Węgier. W tvm re 
wolucyjnym okresie Jest bowiem tylkc 
Jedna droga: śmiałej 1 konsekwentnej 
demokratyzacji. Wszelkie wahanie, 
hamowanie Jest reakcyjne 1 musi zro 
dzlć rozbrat między partią 1 masami.

Czytając materiały VIII Plenum, 
czytając wypowiedzi towarzyszy, z 
których wszyscy przecież deklartiir 
uznanle dla uchwał VIII Plenum, mv 
ślmy wciąż o najgłębszej, zasadniczej 
treści tych uchwał, o oparciu polityk1 
partii na świadomości 1 zaufaniu mas 
I według tego probierza oceniajmy 
nostawe każdoan działacza partyjnego.

«. GRABOWSKA

przez nas informacji, byłym 
członkom rozwiązujących się. 
a posiadających zadłużenie wo 
bcc Skarbu Państwa spółdziel 
ni produkcyjnych, przysługuje 
prawo przejęcia zgodnie z raz 
działem dokonanym przez kom- 
sję likwidacyjną mienia spól 
dziefczego na warunkach kre 
dytoWych.

• Oznacza to, iż rolnika, który 
przechodząc na gospodarkę in 
dywidualną przejmuje ze spól 
dzielni np. wóz, konia, wzgląd 
nie inne przedmioty lub zwie­
rzęta, traktuje się jako pobiera 
jącego z Banku Rolnego poży 
czkę w wysokości wartości mie 
nia przejętego ze spółdzielni 
Pożyczki takie są krótkotermi 
nowe (2—4 lata) i oprocentowa 
ne na 2—3,5 proc. rocznie. 
W przypadku powyższym rol­
nika nie obowiązuje górna gra 
nica przewidziana dla pożyczek 
udzielanych indywidualnym go 
spodarzom, ani też nie musi 
on dopełniać wielu różnorod 
nych formalności obowiązują­
cych przy pobieraniu pożyczki 
w innych przypadkach.

O ile jednak rozwiązująca się 
spółdzielnia nie fest zadłużona 
wobec Skarbu Państwa, człon 
kowie takiej spółdzielni pragną 
cy przejąć jej mienie na wa 
runkach kredytowych winni wy 
stąpić do Banku Rolnego o 
przyznanie im krótkotermino 
wej pożyczki w normalnym 
trybie przewidzianym instruk­
cją Min. Finansów i Min. Roi 
nictwa

Również 1 cl chłopi, którzy 
z chwilą przejścia na go'podar 
kę Indywidualną pragnęliby roz 
począć wznoszenie potrzebnych 
im budynków, mogą wszcząć 
starania o przyznanie im długo 
terminowych pożyczek w grani 
cach do 15 tys. złotych.

fK)

Przewodniczący WK ZSL 
'.bigniew Strzemiecki wygla ’ 
sza referat.

Foto: OPfOWSKJ'

JAN WYSOCKI — BYTÓW. — 
Palaczom obsługującym kocioł pa 
rowy zalicza się pracę w niedzic- 
„ święta Jako wykopywaną w 
godzinach nadliczbowych 1 zgo­
dnie z art. 16 ust. z dnia 

I 18. XII. 1949 roku o cza- 
। sle pracy w przemyśle I handlu 

<nz. U. RP nr 94'1933 poz. 734) 
nalety sle |m io«-procentowy do- 
dzinę ** każdą P^Pracowaną go 

Dozorcy, którzy swe obowiązki 
takż« W niedziele 1 

swleta, winni otrzymywać w za- 
mian za pracę w tych dniach 
dzień wnlny w ciągu tygodnia. W 
przeciwnym razie należy prace W 
niedziele l lwięta potraktować Ja 
ko ronzlnv nadliczbowe opłaca- 

ze 100-procentowym 
dodatkiem.

W wynadkn nieporozumienia « 
Kierownictwem zakładu radzimy 
Tu 0,1 C 1,0 wkładowej kom!- 
Ml rn7UtncTej.

Srf.KOWSKI - TU- 
czno. — Żołnierzom I Ich ro- 
nzinnm nowolanvm do odbycia 
zasadntcrel służby wojskowej 
nrrvstngutą nasteniitaco npra-

’• w°!”o wvnowla-
nsc. ani rozwiązywać stosunku 

reey z pracownikiem nowołnnym 
dn odbycia «ł„thv wnykowe) w 
określ. nnmlęd-y nownłanlem. a 
'ej odbyciem. 3. Po odbyciu słiii 
. " wojskowej nracodawca ma o- 
hnwiazck zatrudnienia na tvch za 
mych warunkach oraz zaliczenia 
claeioM pracy o He zwolniony 
z wolska zdosl «!ę w da-u 39 
dni do nrscy. 3. Zonie 1 rodzlnln 
nrzyslno,!. nr,„n bezpłatnego 
korzystania r. ćwladczed snołecz- 
nel służby zdrowia z wyjątkiem 
leczenia uzdrowiskowego 1 nrotP- 
rowonla. 4. Zabronione Jest usu­
wani. T mieszka* w trybie admt 
ni.tracylnym członków rodziny 
♦ninlerza odbyw-tace-n służb. ka 

rowa. Zakaz t.n dnfv..v rów­
nież ml —kań <’„*bnwvch. S. Je­
żeli rndalna żołnierza n —w-dżl gO 
sn-darstwo rolne. Jej
"’d w płaceniu pnd-ikn rmn- 
towezo oraz w wykonywania 
świadczeń w naturze na cele pu­
bliczne. 6. TTrlon motna wykorzy­
stać no odbycln służby wojsko­
wej. w razie nlemołnotd wyko­
rzystania p.—.ługuje ekwi
wąlent pieniężny.

cząwszy od Terespola, aż tu­
taj do Warszawy, są najlep­
szym potwierdzeniem słusz­
ności polityki rządu, wyra­
żają akceptację rezultatów 
naszych rozmów w Moskwie.

Rezultaty te ujęte są w o- 
publlkowanej deklaracji 1 
wszystkim w kraju są Już

Przemówienie 
towarzysza



Z notatnika dziennikarza

Stawiam diagnozę
MAŁA salka klasy za­

pełniała się powoli. 
Chłopi siadali w ław­
kach, na podłodze pod 
ścianami, kopcili gry­

zące „Sporty", prowadząc pół 
'głosem rozmowy. Co. chwila 
ktoś wchodził, otrząsał płaszcz 
z deszczu i nikł włączony w 
którąś z grupek prowadzą­
cych sąsiedzkie pogwarki.

Rozpoczęcie sesji GRN opóż 
niło się już przeszło godzinę. 
Nie widać jednak było znie­
cierpliwienia zebranych. Na 
wsi wszystko co trąci nieco­
dziennością, nawet zebranie, 
nawet sesja GRN jest atrak­
cją, budzącą ogólne zaintere­
sowanie. Niecierpliwił się je 
dynie dziennikarz.

— No co, towarzyszu prze­
wodniczący, rozpoczynamy?

— Nie bardzo jest z kim, 
radni nie przyszli. Deszcz pa 
da.

— A cl chłopi?
— To nie radni, to miesz­

kańcy naszej wioski!
Dziennikarz wówczas za­

miast sesji, zaproponował 
chłopom pogawędkę i opowie 
dział o VIII Plenum KC, zmia 
nach w kierownictwie partii 
1 innych sprawach, którymi 
żyli wszyscy w mieście. Spo­
dziewał się czegoś w rodzaju 
dyskusji — eksplozji, dysku­
sji — wybuchu. Odpowiedzią 
Jo mu ciężkie, przygniatające 
milczenie ludzi nieufnych, o- 
szukiwanych przez długie la­
ta, gnębionych zlą polityką 
gospodarczą, ludzi nie wierzą 
cych w poprawę.

Dziennikarz nie dał jednak 
za wygraną. Szczerze, otwar­
cie, tak jak myśli, opowiadał 
chłopom o tym. co dzieje się 
w kraju, powoli przełamując 
barierę nieufności. Dyskusja 
rozkręcała się. Dobierając sło 
wa, ważąc je dokładnie na 
azali rozsądku i doświadcze­
nia, mówili chłopi:

O „chomącie" zarzucanym 
Im na kark, słowach na 
wiatr, szóstce na ścianię i pust

W KATOWICACH BAWI 
WIEDEŃSKI ZESPÓŁ 
BALETOWY

Po sukcesach w Pradze przy 
byt do Katowic kilkunastooso­
bowy wiedeński zespół baleto 
wy „Moderno Tanz^ruppo 
Wleń" pod kierownictwem 
prof. Hanny Berger.

W czasie kilkudniowego po­
bytu na Śląsku zespól da w 
Katowicach, Sosnowcu, Chorzo 
wie, Zabrzu i Bielsku-Białej 
kilka występów, których pro­
gram obejmie tańce klasyczne 
1 charakterystyczne. W końcu 
grudnia artyści wiedeńscy za­
witają do Warszawy.

POLSKI FILM 
FOPULARNO-NACKOWT 
WYRÓŻNIONY W NRD

W Lipsku odbył sic ostatnio 
konkurs filmów naukowych 1 
dokumentalnych. Spośl ód fil­
mów zagranicznych, które wy 
świetlane były poza konkur­
sem. pierwsze honorowe wy­
różnienie zdobył kolorowy film 
Wł. Puchalskiego pt. „Nieto­
perze",

NOWOŚCI ISKIER
Nakładem „Iskier" ukazało 

ale ostatnio kilka nowości z 
dziedziny literatury pięknej. 
Wśród nich znajdują się m. 
In.: wybór artykułów publiko 
■sranych w lalach 195J — Uli 
na łamach tygodnika ..Po pro 
Stu": nowy przekład powieści 
Aleksego Tołstoja pt. „Aellta"; 
powieść angielskiego pisarza 
z końca uh. stulecia Jerome 
K. Jercme.a — „Trzech panów 
w łódce" oraz zabawny, utrzy 
many w fonie groteski, pamlgt 
nik Władysława Kisielewskie­
go pt. ,.7. Torunia do Londy­
nu podróż z przeszkodami".

Polski Ze­
spół Tańca pod 

kierunkiem
Eugeniusza Pa 
plińskiego na­
kręca w NRD 
sceny taneczne 
w kolorowym 
filmie Defy — 
,,Student - że­
brak".

Na zdjęciu: 
nagrywanie 

scen z baletu 
„Dafne 1 Apol­
lo”.
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ce w komorze, tj. dyplomie za 
dostawy, które opróżniły do 
czysta stodoły i wielu innych 
nabrzmiałych krzywdą spra­
wach

Wówczas poprosił o głos sta 
ry, 67-letni chłop, Gołębiow­
ski. Mówi) o spółdzielni zor­
ganizowanej w ich wsi, o 
członkach partii stanowiących 
jądro gospodarstwa, które kil 
ku chłopom odebrało budyn­
ki, a znacznej większości naj­
lepsze ziemie gromady. „Par­
tyjniacy — to jedna klika, oni 
nas wyzyskują" — padały cięż 
kie jak ołów słowa — „Zła 
nie robi Warszawa, nie robi 
Koszalin, robią oni, partyj­
niacy tu w gromadzie. Nasza 
partia tak nas kochała jak Ży­
dzi Chrystusa".

IF poszukiwaniu 
problemu

Dziennikarz z przerażeniem 
notował owoce swojej propo­
zycji — zastanawiając się jak 
wyjaśnić problemy, dlaczego 
ziemia, zamożność stały się u 
nas przekleństwem, skąd wzię 
ła się nienawiść chłopów do 
członków partii.

Nasze czasy nie sprzyjają 
pisaniu artykułów przy biur­
ku redakcyjnym. Bujne życie 
przynoszące co dnia nieomal 
zmiany, nie pomaga w teore­
tycznych spekulacjach przy 
ciepłym piecu. Dziennikarz 
pojechał więc jeszcze na wie­
le zebrań. Słuchał jak na 
konferencji Komitetu Frontu 
Narodowego w Szczeclnku 
chłop z Lotynia mówił; „już 
nas te partyjniak! nie będą 
męczyli kontraktacjami". Jak 
stary komunista członek KPP 
pracujący w PGM Komino 
płakał, skarżąc się na szyka­
ny. Notował, że w Podwil- 
czynie nagonka chłopów na 
członków partii walnie przy­
czyniła się do rozwiązania 
spółdzielni. Był w Mosinie, 
Sitnie i wielu innych wsiach. 
Wszędzie spotykał PROBLEM: 
utraty autorytetu członków 
partii, wręcz nagonki ńa nich 
ze strony chłopów, a czasem 
nawet szykany.

Przeglądając notatki, dzien­
nikarz zastanowił się: skąd 
zrodził się problem? Jest to 
konsekwencja naszej polity­
ki uspółdzielczania wsi — czy 
tał swoje refleksje — która 
doprowadziła do budowania 
spółdzielni często kosztem 
krzywdy chłopa indywidual­
nego. Ideologowie kazali wie 
rzyć, że linia podziału na wsi 
przebiega biedniak-kułak. Zy­
cie pokazało, że ma ona nieco 
inny charakter: chłop Indy­
widualny — spółdzielca.

Na wsi rosła nienawiść do 
spółdzielców nadużywających 
często swojej roli „beniamin- 
ka“ systemu, rosła nienawiść 
do partyjniaków, członków 
partii rządzącej, której naka­
zy oni wcielali w życie. Czę­
sto partyjniacy byli kataliza­
torem sprzyjającym powsta­
niu spółdzielni.

Z drugiej strony dużo mó- 
i wiono o kierowniczej roli par 
i tii na wsi. W gruncie rzeczy 
I była to jednak fikcja. Robio­
no bowiem wszystko, aby 
członkowie organizacji mówi­
li tylko to, co chcieliby usły­
szeć od nich ich zwierzchnicy 
w powiatach. Skutek: ocena

działalności organizacji na 
wsi daleko odbiegała od praw 
dy, a członkowie POP nie czu 
li odpowiedzialności za spra­
wy, które nurtowały wieś.

Oto np. sprawa odłogów. 
Gdyby którakolwiek organiza 
cja partyjna podjęła uchwalę 
o przekazaniu odłogów chło­
pom indywidualnym, podnle- 
sionoby krzyk, że jest to wro­
ga robota. Odłogi bowiem 
pchało się spółdzielniom pro­
dukcyjnym bez względu na to 
czy one chciały i czy były w 
stanie je uprawić. W rezulta 
cle POP albo nie występo­
wała z wnioskiem, albo co 
najczęściej żądała przekaza­
nia ziemi spółdzielni, a to bu­
dziło sprzeciw chłopów. Kie­
rownicza rola partii była tyl 
ko sloganem.

Co więc należy zrobić, aby 
slogan nabrał treści, aby stał 
się życiem? Tak wyglądał 
problem zanotowany w notat 
niku reporterskim.

Proponuję leki
Napisał Tyrmand, że do oba 

wiązków dziennikarza nale­
ży postawienie diagnozy. Le­
czenie zaś jest powinnością 
działaczy. Dziennikarz posta 
wił więc diagnozę. Z pyta­
niem zaś jak leczyć, narosły 
problem zwrócił się do dzia­
łaczy partyjnych, sekretarzy 
KP w Słupsku, Szczecinku i 
Wałczu. Oto profilaktyka ja­
ką postanowili oni stosować. 
Jest to kwintesencja myśli 
trzech działaczy, myśli wyra­
żonych w trzech dyskusjach, 
ostrych, polemicznych, peł­
nych spięć i troski o odzyska 
nie utraconego autorytetu o- 
raz kierowniczej roli organl 
zacjl partyjnych na wsi.

Problem zrodził sie na grun 
cie lekceważenia woli i żądań 
ludzi. Dlatego też podstawo­
wą sprawą — mówił sekre­
tarz — jest konieczność jak 
najszybszego przeprowadze­
nia wyborów władz partyj­
nych od POP do KP przy su­
rowym przestrzeganiu pełnej 
demokracji. Członkowie par­
tii muszą sami, bez absolut­
nie żadnego nacisku z góry, w 
tajnym głosowaniu wybierać 
aa sekretarzy ludzi, którzy 
cieszą się autorytetem. Wy­
bory muszą być prawdziwymi 
wyborami a nie głosowaniem.

— No dobrze — wtrącił 
sceptyczny dziennikarz — ale 
to będzie się działo tylko mię 
dzy członkami partii. A cho­
dzi o odzyskanie autorytetu 
u chłopów bezpartyjnych.

— Dlatego też na te zebra­
nia trzeba poprosić jak naj­
więcej bezpartyjnych. Niech 
oni powiedzą co myślą np. 
o kandydacie na sekretarza.

Słowo dla 
bezpartyjnych

Racja! Opinia społeczna na 
pewno powie co myśli o par­
tyjniakach, a organizacje par 
fyjne uwolnimy od niewła­
ściwych ludzi m. in. przy po­
mocy bezpartyjnych. Sądzę 
— zauważył dziennikarz — że 
fakt, iż np. w powiecie słup­
skim w ciągu 10 ostatnich 
miesięcy skreślono z listy 
członków partii 194 osoby, a 
56 wykluczono, wzmocnił tyl 
ko organizacje.

Tak, gdyż głównie byli to 
ludzie skompromitowani pi­
jaństwem, chuligaństwem itp.

Najlepszy dowód, że w tym 
samym okresie przyjęto na 
kandydatów partii 282 osoby, 
w tym 43 z inteligencji tech­
nicznej i twórczej, 21 chło­
pów i 156 robotników rolnych 
i przemysłowych. Jestem 
zdania, że w niektórych uza­
sadnionych wypadkach warto 
nawet rozwiązać organizacje.

— No dobrze — zaatakował 
ponownie dziennikarz — a pra 
ca po wyborach wróci do sta­
rych metod?

— Nie. Trzeba radykalnie 
zmienić styl pracy partyjnej 
na wsi. Niech organizacje od 
nowione przez wybory, na 
których wysłuchano i wzię­
to pod uwagę opinię chłopów 
bezpartyjnych, obok normal­
nego szkolenia itp. zajmą się 
naprawdę istotnymi problema 
mi wsi. Tym, czym żyją chło 
pi i zgodnie z własnym partyj 
nym sumieniem zajmują w 
tych sprawach stanowisko.

— U nas poza tym oma­
wiamy — dodał po chwili se 
kretarz — na wspólnych o- 
twartych zebraniach człon­
ków partii, członków ZSL i 
aktywu bezpartyjnego referat 
tow. Wiesława, materiały 
VIII Plenum oraz referat 
I sekretarza z Krajowej Nara­
dy Aktywu. Jednym słowem 
kończymy z niepotrzebną taj­
nością. — Dzięki temu daje- 
my członkom partii na wsi 
możność polemiki i odpiera­
nia szkodliwych poglądów i 
zarzutów. Bywało bowiem o- 
becnie, że partyjniacy bali się 
zareagować na krytykę czy 
błędne poglądy.

— No to dowidzenia, Ale 
wydaje ml się, sekretarzu — 
nie wytrzymał dziennikarz — 
że żądanie, aby ci towarzysze, 
którzy zakładali spółdzielnie 
pojechali tłumaczyć się przed 
chłopami z tego, co robili jest 
demagogią. Nie tylko oni 
winni, lecz także system i 
ich zwierzchnicy. A o • tym 
też słyszałem.

To pytanie pozostało bez od 
powiedzl, jako dyskusyjne, 
tak zresztą jak 1 cały artykuł.

Leczenie zaproponowane. 
Choroba jest jednak tak cięż­
ka, że konieczne jest zwoła­
nie konsylium 1 zabranie gło­
su na łamach gazety przez 
wszystkich działaczy partyj­
nych, którym leżą na sercu 
sprawy, które poruszył — 
dziennikarz.

WŁODZIMIERZ WODECKI

Juniorzy stanowią grupę tych sportowców, na 
których liczymy, że w przyszłości dźwignią 
sport na wyższy poziom, _ że stanowić będą 
trzon reprezentacji województwa w niejednej 
dyscyplinie sportu i mogą nain wywalczyć czo­
łową pozycję, w kraju. Juniorzy są zapleczem 
sportu wyczynowego, mają z nich wyróść do­
brzy zawodnicy.

Z tą kadrą młodych sportowców stale trzeba 
pracować i mieć ją pod troskliwą opieką, by 
jej zapal do sportu i talent nie zostały zmar­
nowane.

Spójrzmy na 
teren naszego 
województwa.

Co czynią wła­
dze sportowe, by 
przygotować na­
szych juniorów 
do przyszłych walk.

Ten, kto uważnie śledzi rozwój życia spor­
towego w Koszalińskiem, stwierdzi, że nie dy­
sponujemy silnymi rezerwami w wielu gałę­
ziach sportu, lub że ich w ogóle nie posiada­
my.

Tak Jest w rzeczywistości. Przypuściliśmy 
szturm na lekkoatletykę, pitkę nożną i boks. Tu 
możemy poszczycić się pewnymi osiągnięciami. 
Oczywiście w skali województwa, bo poza jego 
granicami nie mamy wiele do powiedzenia.

Inne dyscypliny stanowią u nas „piętę achil- 
lesową”. Sytuacja’ w siatkówce, tenisie ziemnym, 
pływaniu czy hokeju nie przedstawia się różowo. 
Notujemy tylko sporadyczne wypadki istnienia 
tutaj zespołów juniorów. Koszalin — tenis ziem­
ny, Zlotów — hokej na lodzie. Z juniorkami 
sytuacja wygląda jeszcze gorzej.

Poziom reprezentowany przez naszych junio­
rów jest niski. Jest tak dlatego, że juniorzy po­
zbawieni są stałej opieki trenerskiej. Ani jedno 
ze zrzeszeń sportowych w województwie nie 
ma dostatecznej ilości instruktorów czy trene­
rów. którzy mogliby poprowadzić pracę z ju­
niorami.

Odpowiedzialność za taki stan rzeczy spada 
na cały koszaliński ruch sportowy. Dlaczego? 
Uwaga działaczy koncentruje się na seniorach, 
na walkach o punkty, chęci wybicia się „byle 
wyżej” w tabeli. A szkolenie. oowiedzmv otwar­
cie. jest w zrzeszeniach zaniedbane. Najbardziej 
odczuwają to na swej skórze juniorzy.

Dla juniorów, poza imprezami objętymi kalen 
darzem GKKF (najczęściej o puchar), nie or­
ganizuje się żadnych innych spotkań z druży­
nami sąsiedzkich województw, nie przeprowadza 
się atrakcyjnych zawodów lokalnych, na których

można by „wyłowić" uzdolnioną młodzież, aby 
później otoczyć ją troskliwą opieką.

Czy w zrzeszeniach, kolach sportowych 1 
mitetach kult. fiz. pomyślano o tym? W więk­
szości wypadków nie.

Jest zdaje się jedna sprawa, która zniechęca 
aktyw sportowy, zrzeszenia i komitety kultury 
fizycznej da pracy z kadrami. Sprawa ta, to od­
pływ naszej młodzieży — rezerw na wyższa 
uczelnie, do wojska itp. Po co szkolić, kiedy i tak 
nie będziemy mieli z nich pociechy? Pogląd taki 
jest niesłuszny.

Wielu z odcho 
dzących wraca 
po pewnym cza 
sie na nasz te­
ren. Płynność 
kadr nie powin­
na hamować prą

cy. Gdybyśmy w dalszym ciągu myśleli tego 
rodzaju kategoriami, to położylibyśmy krzyżyk 
na całą pracę sportową.

Wychowywać młodzież trzeba stale. Jeśli nie 
u nas, to w innym województwie występował 
ona będzie czynnie w aporcie.

Powinno być dla nas chlubą, że koszaliński 
ruch sportowy wydał szereg znanych zawodny 
ków, reprezentantów Polski, m. in. I.etttaęm 
Skupnego, Albrechta czy Kruszyńskiego. A 
zagadnienie odpływu młodzieży nie pow*®O 
stać na przeszkodzie w pracy działaczy sporte* 
wvch.

Praca daje wyniki. Mogliśmy się Już sami 
niejednokrotnie o tym przekonać. Znane nam są 
wyniki hokeistów złotowskiej Sparty, piłkarzy 
Darzboru Szczecinek i reprezentacyjnego zespo­
łu województwa w tej dyscyplinie.

Te nieznaczne jeszcze, ale ważne osiągnięcia 
winny być usilnie kontynuowane przez, nasza 
władze sportowe. Pierwszoplanowym zadaniem 
powinno być powołanie zespołów juniorów w 
Każdej dvscynlinie i organizowanie dla nich roz­
grywek. Wydaje się, że koniecznym jest powoła 
nie kolektywu przy komitetach kultury fizycznej, 
który by prowadził pracę z juniorami. Zagad­
nieniem juniorów winna zająć się też WRZZ 
i „po swojej linii” dopilnować, aby rady zrzeszeń 
wszechstronniej pracowały nad/młodymi spor­
towcami.

Przełomu nie dokonamy natychmiast. Stworze­
nie mocnych rezerw wymłga dłuższego okresu 
czasu. System szkolenia trzeba opracować Jałt 
najszybciej i przystąpić do jego realizacji. Dą­
żymy do tego, by wyjść z „zaścianka” i za p»f| 
lat dogonić czołówkę kraju. Ł

K NpWACjgf

W Czechosłowacji

Na zdjęciu: urządzenie kuchni « nowoczesną kuchen­
ką gazową produkcji czeskiej.
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Śladem naszych artykułów

Barwice zatętnią życiem
W związku z opublikowaną 

przed kilku dniami informacją 
pt. „Beton czy karuzele" zanoto- 
wlallsmy obecnie nowe, pozytyw 
ne poczynania, które niewątpli­
wie odbija sie korzystnie na ży­
ciu gospodarczym Barwic.

W dniu 13 bm. działała w Bar­
wicach komisja aktywizacji mia­
steczek, w której obok przedsta­
wicieli miejscowego społeczeń- 
stwa wzięli również udział dele­

gaci; z Prezydium Powiatowej 
Rady Narodowej w Szczecinku, 
przedstawiciele Wojewódzkiego 
Zarządu Spółdzielni Pracy oraz 
urbanista wojewódzki inż, Ry­
szard Buchwald. Komisja doko­
nała oględzin szeregu obiektów 
przemysłowych I handlowych, po 
łożonych na terenie miasta, o. 
cenŁając Ich przydatność 1 sta- 
wlając konkretne wnioski doty­
czące przydzielenia obiektów u- 
biegalacym się o nie instytucjom 
1 reflektantom prywatnym dla 
uruchomienia nowych placówek 
rzemieślniczych i handlowych.

M. In. rozważany był również 
spór miedzy Wojewódzkim Za- 
rządem PGR. a spółdzielnią pra­
cy ..Zjednoczenie'* dotyczący 
obiektu, o którym pisaliśmy w 
cytowanej wyżej notatce. W wy­
niku ożywione! wymiany zdań 
komisja ustaliła. Iż nie byłoby 
celowe zmienianie profilu pro­
dukcyjnego zakładu należącego 
do spółdzielni „Zjednoczenie**, 
gdyż nakład ten jest specyficznie 
zakładem branży metalodrzewnej. 
Uznaj a c natomiast słuszność po­
stulatów WZ PGR stworzenia w 
Barwicach zakładu orefabrykacH 
elementów betonowych, co dało­
by zatrudnienie wielu mieszkań­
com miasta, komisja postawiła 
wniosek o przydzielenie PGR-om

dwu obiektów, położonych bez. 
pośrednio przy barwickich żwl. 
równiach. Istnieją tam dobre wa 
runkl uruchomienia zakładu pre- 
fabrykacji, a nawet zakładu wy 
twarzającego cegłę syllkatową, 
poszukiwaną w budownictwie.

(skj

Takie skarpetki 
znajdq 
chętnych 
nabywców

W zakładach przemysłu poi| 
czoszniczego Im. Buczka 
Łodzi rozpoczęto produkcją 
bardzo praktycznych i mo­
dnych obecnie Skarpetek mę­
skich z nylonowej przędzy kq 
dzierżawionej. Odznaczają się 
one wielką trwałością i el^ 
stycznością. Wysoko jakoścltg 
wy surowiec do produkcji 
tych skarpet pochodzi z zaSM 
nicy.

Dotychczas_ produkcja ta BU 
siła charakter jeszcze ekspery 
mentalny. W najbliższym Je* 
dnak czasie zostanie ona zna­
cznie rozszerzona.

JUNIORZY



W ogrodnictwie sezon trwa cały rok
Lisi do Redakcji

W imieniu pracowników DBOR

SKOŃCZYŁO się lato 
— sezon kwiatów, o- 
woców i warzyw Ale 

pracownikom Zarządu Ziele 
ni Miejskiej i teraz nie brali 
pracy Przede wszystkim — 
generalne porządki w par­
kach. Trzeba wykopać krze 
wy kwiatów aby w ciep­
larni przeczekały sloty i 
mrozy, uprzątnąć z kwietni 
ków zeschłe kwiaty.

A w' samym ogrodnict­
wie? Wymienić i uszczelnić 
szyby w cieplarniach, wy­
wieźć ziemię, uprzątnąć in­
spekty. W halach cieplar­
nianych przez całą zimę 
będą zieleniły się i kwitły 
kwiaty. Tak więc, sezon 
trwa tu cały rok.

IV opatulonych matami inspektach mróz nie zrobi 
spustoszenia.

Ha zdjęciu — pracownice Zarządu Zieleni Miejskiej 
Urszula Kiaj i Helena Maroszek zakładają maty na in­
spekty.

IV cieplarni. 
St Kryzę i J 
Kozioł przy pra 
ty-

Tekst I zdiscla 
E. Pelczar

Grzeczność obowiązuje
’ Do naszej redakcji przyszło 
(dwóch czytelników, którzy z obu­
rzeniem opowiedzieli nam o nie­
właściwym postępowaniu dr. 
Czarnockiego — rentgenologa 
te Szpitala Miejskiego przy ul. 
iPt. Curle-Sklodowskiej.

Zaznaczyć trzeba, że jeden z 
Czytelników w tym dniu wstał 
po raz pierwszy z łóżka po 

,(przebytej ciężkiej chorobie (za- 
tpalęnie płuc) i wynik badania 
radiologicznego potrzebny mu 
myt celem przedłożenia komisji 
dekarskiej. Mimo iż nasz, czytel­
nik zgłosił się do prześwietlenia

w godzinach wyznaczonych, dr 
Czarnocki kazał mu zgłosić się 
dopiero w poniedziałek, przy 
czym sposób „odprawienia" mo- 
żnaby nazwać — mówiąc oględ­
nie — niezbyt grzecznym.

Niestety, nie jest to wypadek 
odosobniony, podobne sygnały 
otrzymaliśmy już kilkakrotnie.

Na zakończenie chcielibyśmy 
dodać, że nadmiar pracy i zde­
nerwowanie w żadnym wypadku 
nie upoważnia dr. Czarnockiego 
do używania wulgarnych wyra­
żeń.

KW

Piszemy do lVm> t» imienia 
wszystkich pracowników Dy- 
>ekcu Budowy Osiedli Robotni 
czych w Koszalinie

IV dniu H) października br. 
odbyło się zebranie obwodowe 
go komitetu I rontu Narodowe­
go i komitetu blokowego nr 35, 
na którym m m omawiano 
strawy usun-^na usterek i bra 
ko w w blokach mieszkalnych 
inwestowanych przez DBOR

U" czasie dyskusji zahral glos 
ob Khcki — p-zedstawictei 
komitetu blokowego nr 35 kłó 
ry w swoim utrzymanym w 
niewybrednym stylu wystąpie­
niu użył miedzy innymi stów 
..kiedy ct kretyni w DBOR za- 
czną pracować". Słowami tu­
rni czujemy się ciężko obraże­
ni. nie tylko ze względu na

rodzą/ użytych słów lecz prze­
de wszystkim na zawinią w 
nich supozyc/ę ze jesteśmy t > 
wu-zystwem nierobów kluiy 'i 
należy dopiero nakłaniać do 
„rozpoczęcia pracy".

Chodzi nam o to. że ob Khc 
ki nie maiąc do tego żadnych 
pedstuw uzurpuje sobie prawo 
oceniania latoksztaltu nasze) 
pracy i na tej podstawie obrzu 
ce nas obrażhwymi inwektywa 
nu, które godzą nie tylko w 
dobre imię instytucji lecz tak­
że w każdego /e) pracownika

Pi zeszhbyśmy może do po­
rządku dziennego nad nieod­
powiedzialnym wybrykiem ob 
Klickiego, gdyby reprezentował 
cm wyłącznie siebie samego 
Jak juz jednak wyżej wspomnie 
liśmy ob Klicki występował ja 
ko przedstawiciel komitetu blo 
kowego, a więc instytucji z 
którą chcemy współpracować 
zarówno dla dobra mieszkań­
ców. lak i dla właściwego wy 
kemywania naszych obowiąz- 

' ków.
Ponieważ wystąpienie ob 

Klickiego miało miejsce na pa 
bacznym, poważnym zebraniu, 
chcemy również publicznie za­
dać reszcie członków komitetu 
b'okowego pytanie, czy solida 
'i/Ztiją się z treścią i formą w u 
nowiedzi ob Klickiego? Dla­
tego zwracamy się do was 
tow Redaktorze, z' prośbą o 
umieszczenie naszego listu na 
lamach „Głosu Koszalińskie­
go".

Dla uniknięcia jakichkolwiek 
nieporozumień, wyjaśniamy, że 
zdajemy sobie sprawę z tego, 
ze w naszej pracy wiele /est 
jeszcze błędów i niedociągnięć, 
część z nich widzimy sami, w 
wawnieniu i usunięciu pozosta­
łych pomoże nam niewątpliwie 
rzetelna i rzeczowa krytyka.

Podkreślamy potrzebę publi­
cznej dyskusji nad tak interesu 
jącym wszystkich zagadnie­
niem, jakim jest budownictwo 
mieszkaniowe. Rozumiemy do­
skonale, że braki mieszkanio­
we i nienajlepsza jeszcze ja­
kość naszego budownictwa, bu 
dzi wiele usprawiedliwionego 
rozgoryczenia wśród spoteczeń 
stwa. Sądzimy jednak, że tylko 
rzeczowa analiza pracy naszej 
i wszystkich Innych instytucji 
działających w dziedzinie bu­
downictwa mieszkaniowego po 
zwołl na polepszenie Sytuacji 
Kie załatwią tych spraw nigdy 
inwektywy i oszczerstwa.

RADA ZAKŁADOWA 
(dwa nieczytelne podpisy)

WAZM FISZE TELEFONY
I ADRESY 

Pogotowie Kalunkowp tri W. 
Straż pożarna • lei central!

’23. Ul. ihrmowf - '• 
Pogotowie oiillcv)ne — telefon 

•3.
S/pitai Miejski. ul. Falata 36. 

-•I. 22 15. ul Curie Skłodowskiej 
- tri 26-110.

Komunikat DOKP
Od poniedziałku, tj, od 19 bm. 

do 31 grudnia zmienia się częś­
ciowo rozkład jazdy pociągu nr 
8)5 w relacji Koszalin — Koło­
brzeg. Koszalin — od jazd godz. 2 
min. 42, a n(e jak dotychczas — 3 
min. 12. Natomiast przyjazd do 
Kołobrzegu bez zmian.

W sprawie 
Klubu MPiK

„Czytając liczne wypowiedzi 
zamieszczane na lamach .„Gło­
su” na temat otwarcia w na­
szym mieście Klubu Międzyna­
rodowej Prasy i Książki, popie­
ramy całym sercem inicjatywę | 
tych, którzy dążą do otwarcia 
klubu

Uważamy, że najwłaściwszym 
lokalem dla klubu jest lokal zaj­
mowany obecnie przez Dom O- 
dzieżowy pizy ul. Zwycięstwa 
nr 54. Uważamy, że kl|ib jest 
nieodzownie potrzebny dla za­
spokojenia potrzeb mieszkańców 
naszego miasta Uważamy, że 
konieczne jest zapoznawanie się 
z osiągnięciami naukowymi, z 
życiem społeczno • politycznym 
innych narodów, by również na 
podstawie doświadczeń zdoby­
tych przez innych lepiej i wy­
dajniej pracować przy budowie 
socjalizmu w Polsce.

Tym celom m. in. ma służyć 
właśnie Klub MPiK. Protest pra­
cowników MHD Art. Przem. w 
Koszalinie, zawarty w rezolucji 
onublikowanej w „Glosie” z dn. 
Hi listopada 1956 roku, uważa­
my za niesłuszny, gdyż, wyraża 
on interesy nielicznej tylko czę­
ści mieszkańców naszego mia­
sta".

W imieniu pracowników Wv. 
dzinlu Kadr | Szkolenia Prezy­
dium Wojewódzkie) Rady Naro­
dowe) w Koszalinie

MIECZYSŁAW PROKOP 
EDWARD ŻELIGOWSKI 
RYSZARD WRÓBLEWSKI 
LUDOMIR SWICA 
HENRYKA B1ALOPIETROWICZ 
JAN KALINOWSKI i

»Karuzela 
złudzeń«
... to tytuł programu, z którym 
występuje wrocławski teatr ilu 
zji „Sahano” w dniu 20 bm. 
w sali WDK.

W „Karuzeli złudzeń” udział 
biorą: Salvano — iluzjonista 
oraz Tomasz Chełmiński, Stefan 
Komar, Jur Tucholka.

Początek imprezy o godz. 20.

„Nowa Huta- — Trzej -nuszkle- 
terowie.

Seanse o godl. 15.00. 18.80. 21.00.
WDK — Arena śmiałych — 

seans n rodź. 16.00.
Góra tajemnic — seans o godz. 

17.30.
..Młoda Gwardia" — n1eczvn- 

ne.
Kino MPRB (ul. B. Bieruta) — 

nieczynne.
KLUB TPPR!

o godz. 17.00 — Wieczór dysku- 
; Kyjny nad twórczością M. Gór. 

kiego o rodź. 19.00 film pt. „Go* 
dżiny nadziei".

Wieczór 
dyskusyjny

Miejski Komitet Frontu Na­
rodowego i Zarząd Woje wódz 
ki Towarzystwa Wiedzy Po­
wszechnej w Koszalinie, orga 
nizują w dniu 21 hm. o godz. 
18-tej w sali konferencyjnej 
Prezydium WRN przy ul. A. 
Lampe wieczór pytań i od­
powiedzi m >. tematy sytuacji 
międzynarodowej, wewnętrz­
nej. politycznej ł gospodar­
czej.

Na pytania będą odpowia- 
dall:

sekretarz Komitetu -Woje 
wódz kiego pzpr.

naczelny redaktor „Głosu 
Koszalińskiego", 

przewodniczący Prezydium 
W RN.

przewodniczący Prezydium 
MRN.

Miejski Komitet Frontu Na­
rodowego i ZW Towarzystwa 
Wiedzy Powszechnej zapra­
szają wszystkich obywateli 
miasta Koszalina na ten cie­
kawy wieczór dyskusyjny.

PROGRAM li 
na tali 367 mtr. 
na dzień 20 bm. (wtorek)

Proeram dnia: 6.53 13.1'5.
| Wiadomości: 5.00. 6.110. 7 <’0. 8 00, 

8.30 I2.M. 16.00. 20.00. 23.50.
5.06 Suity rozrywkowe. 5.30 

Rozmaitości rolnicze. 6.10 Duet 
fortepianowy. 6.25 Kalendarz ra­
diowy. 6.30 Gimnastyka. 6 40 Pio 
senki. 7.10 Muzyko tan 7 45 Błę­
kitną ty jęta 8 0.; P ęrglad pra­
sy. 8.15 Muzyka rozrywkowa. 8 38 
Muzvka symfoniczna 9 00 ..Po­
wrót" — aud. dla kl VI. 9.40 
..Na zimowy sen" — aud. dla 
nrzrdszkHjj 10.00 Radiowy kum 
nauki języka rosyjskiego. 10.^0 
Koncert svmf, 11 oo ..tó-
re na was czekała. 11 30 Rytm 1 
o1o*enka 12.10 Audycja dla wst. 
15.10 Grieg’ sonata f-dur. 15.30 
..Na samotnym atolu" — ode. 
now. K. Giżyckiego dla dzieci, 
in.ns Polskie melodia ludowe. 
16.po Koncert ork. mandollnMów. 
16.50 Porady praktyczne 17 00 Ro 
srjska muz. operowa. 17.40 Na 
warszawski fali. 18.00 Muzyka 
taneczna. 18.30 Muzyka 1 aktuaL 
nnści. 18.55 Felieton literacki. 
19.05 Koncert życzeń. 20.23 KrnnU 
ko sportowa. 20.35 Koncert wiel. 
kieł ork. PP 21.28 Wiedzo
Stefana Gołebiow«kieqo. 21.38 
D. c. koncertu. 22.20 Koneert 
estradowy muzyki NRD. 23.10 
Marylo dswns.

Nadzwyczajne 
posiedzenie
Prezydium MKFN

Dziś o godz. 17-te) w sali posie­
dzeń Prezydium MRN odbędzie 
sle nadzwyczafne posiedzenie Pie 
zydium Miejskiego Komitetu Fron 
tu Narodowego.

KSIĘGOWEGO na stanowisko księgowego inwentaryzatora 
Zatrudni Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska" w Po 
panowie, pow. Sławno. Mieszkanie zapewnione. Wynagro­
dzenie do uzgodnienia na miejscu. Reflektujemy na siły 
Wykwalifikowane. K—585-0

Zakład Wytwórczy Proszku Mlecznego w Słupsku ogła­
sza przetarg na gromadzenie lodu naturalnego o łącznej 
ilości 4 070 ton w następu jących punktach skupu mleka: 
w Słupsku 300 t„ Ustce 300 t., Dobieszewie 109 t„ Moż- 
dżanowie 100 t., Damnicy 100 t„ Poblociu 300 t„ Dunino­
wie 80 t-, Garandzie W. 150 t.,Gąbinie 100 t„ Kobylnicy 
00 t„ Globinie 59 t„ Kończewic 150 t„ Łupawie 100 t., 
Objaździe 150 t., Sieciach 150 t„ Smołdzinie 150 t„ 
Smołdzińskim Lesie 100 t., Wytownie 00 t„ Główczy­
cach 150 t, Izbicy 80 t„ Potęgowie 100 t-, Zelkowie 100 t., 
ł.osinie 80 t„ Marszewie 180 t„ Sycewicach 100 t., Wrzą­
cej 120 t„ Uniechowie 200 t„ Cz. Dąbrówce 80 t„ Ro­
kitach 100 t„ Mlkorowle 80 t., Motarzynie 100 t-, St. 
Dąbrówce 100 t. Lód ma być wykrawany w myśl in­
strukcji, która będzie podana przy podpisywaniu umowy.

Oferty wraz z kosztorysami w zamkniętych kopertach 
składać należy do Zakładu Wytwórczego Proszku Mlecz­
nego w Słupsku, przy ul. Bałtyckiej 3/4 w lerminie do 
dnia 4. XII. 1958 roku. Zakład zastrzega sobie wybór 
oferty- Oferty nie uwzględnione pozostałą bez odpowie­
dzi. Bliższych informacji udziela dyrekcja zakładu.

K—596-1

Prezydium Miejskiej Rady Narodowej w Drawsku Pom. 
ogłasza przetarg

na dzierżawę lokalu rozrywkowego (kawiarnia, bufet, 
gry stolikowe, bilard oraz dancingi) położonego w Draw­
sku przy ul. Bocznej nr 1.

Oferty należy składać do dnia 10. XII. 1956 roku 
W lokalu Prezydium Miejskiej Rady Narodowej 
w Drawsku, pokój nr 4 wraz z opłatą manipulacyjną 
100 zł w gotówce-

Lokal znajduje się w końcowym stadium remontu.
W ofercie należy ująć
1. projekt wyposażenia i urządzenia lokalu na koszt 

własny;
2. wysokość oferowanego czynszu dzierżawnego;

3. termin otwarcia lokalu.
Dzierżawca zwolniony będzie od opłaty czynszu lo­

kalowego na okres 3 lat. Przewiduje sie termm zawar­
cia umowy od 3 — 5 łat. Bliższych informacji udziela 
sekretariat Miejskiej Rady Narodowej w Drawsku 
nr teł. 211.

Oferty należy składać w zamkniętych kopertach, za­
pieczętowanych, lakowanych lub podpisanych własnymi 
inicjałami.

Otwarcie ofert nastąpi dnia 14. XII- 1956 roku.
K—597-1

Fabryka Cukrów „Pomorzanka" w Słupsku zawiadamia, 
że wypłaca nadpłacony podatek od wynagrodzeń za 
okres od 1. VII. 1953 roku do 31. VIII. 195G roku pra­
cownikom fizycznym, którzy przekraczali 140 proc, 
normy-'

Zainteresowani winni zgłosić się po odbiór w kasie 
fabrycznej od dnia 22 do 24 listopada 1956 roku.

K—594-1

OGŁOSZENIA DROBNE
ZGUBY

DWORAKOWSKI zgubił kwit na 
aparat radiowy wydany przez Za­
kład Naprawczy w Koszalinie, 
Bracka 1.

G—499-1

LATOŚ Stanisław, zam. Czarne 
Pocztowa 1, zgubił dowód nada­
nia na gospodarstwo rolne, wda­
ny przez Powiatowy Zarząd Rol­
nictwa w Człuchowie.

Gp—560-1

SOKOŁOWSKA Irena, zam. w 
Słupsku, ul. Wlatrczana 4, zgubiła 
legitymację krwiodawstwa nr
234/55. Gp—496-1

UNIEWAŻNIA się pieczątkę o trę 
icl; Zespół PGR Nowy Dwór. Go­
spodarstwo Kotuń, powiat Wałcz, 
p-ta Szydłowo.

K—893-1

KUPNO

KUPIE wirówko oraz Inn® ma«zv 
ny do chemicznego czyszczenia 
garderoby na benzyno lub trój- 
chinrytelen. Oferty: Biuro Ogło­
szeń, Katowice. Mickiewicza 9, 
pod ..Pralnia1*.

K— 592-1

NAUKA

KORESPONDENCYJNE kuray 
prawa pracy 1 kursy księgowości, 
Studium Prawno-Ekonomiczne W 
Szczecinie, al. Piastów 6.

K—591-6

ROŻNE

POSZUKUJE fryzjerki damskiej 
od zaraz. Warunki do omówienia. 
Mieszkanie zapewnione. Laskow­
ski Roman, Słupsk, ul. Sierpinka 
nr 7 - Zakład Fryzjerski.

Gp—495-1

OBELGĘ rzuconą dnia 16. IX. 
1956 na Glniewicz Wacławę odwo 
luję. H. Balcerzak.

Gp—497-1

(-EKARZOM Szpitala w Słupsku 
dr. dr Szewrztikowej. Szarmaeho 
wi. Skwlerczvńskiemu oraz «1o- 
^trom Oddziału Wewnętrznego za 
troskliwą opiekę w okresie cho­
roby małżonki Karoliny Leezcty 
szyn najserdeczniejsze podzięko­
wanie składa Leszczyszyn Kazi­
mierz.

Gp—493-1

2 kwalifikowanych STARSZYCH KSIĘGOWYCH zatrudnią 
Koszalińskie Okręgowe Zakłady Zbożowe „PZZ" Oddział 
powiatowy w Koszalinie, ul. Młyńska 37. Warunki płacy 
do omówienia na miejscu w sekcji kadr. K—587-0

FRYZJERA, FRYZJERKĘ damsko-męską lub damską za­
trudni Spółdzielnia Fryzjerów w Koszalinie, ul. Zwycię­
stwa 33. Mieszkanie zapewnione. K—595-1

Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych w Szczecinie 
przyjmie PRAKTYKANTÓW na stanowisko dyżurnego 
ruchu w wieku do lat 33 z wykształceniem średnim 
i wyższym, posiadających uregulowany stosunek do 
służby wojskowej. Praktykanci w okresie praktyki będą 
otrzymywali wynagrodzenie płatne z góry w wysokości: 
z wykształceniem średnim — 800 zł miesięcznie, z wy­
kształceniem wyższym — 1 000 zł. Poza tym będą im 
przysługiwały świacjpzenia przewidziane dla pracowni­
ków PKP jak: deputat opałowy (w naturze i ekwiwa­
lent), umundurowanie służbowe w pełnym zakresie, ro­
cznie 12 biletów bezpłatnych dla pracownika i 3 dla 
jego rodziny na przejazd w dowolnym kierunku tam 
i z powrotem w I klasie pociągu, uprawnienie dla pra­
cownika i jego rodziny do nabywania biletów na prze­
jazd w dowolnej klasie pociągu ze zniżką 80 proc, oraz 
bezpłatna opieka kolejowej służby zdrowia, łącznie 
z bezpłatnymi lekami. Ponadto w okresie około pół­
rocznego kursu zapewnia się bezpłatne wyżywienie, 
a zamjęjscpwym również i zakwaterowanie. Zgłoszenia 
przyjmują Oddziały Przewozów PKP w Szczecinie, ulica 
Owocowa 18, w Stargardzie Szczec., ul. Dworcowa 9, 
w Słupsku, ul. Wojska Polskiego 28 oraz wszystkie sta­
cje kolejowe na terenie Szczecińskiej Dyrekcji KP. »

K—572-0

Podaje się do wiadomości, że zgodnie z uchwalą walne­
go zgromadzenia w dniu 26 października 1956 roku Spół 
tizielnia Pracy „Radioelektrotechnika" w Słupsku, przy 
ul. Wojska Polskiego nr 38, znajduje się od dnia 15 li­
stopada 1958 roku w likwidacji. Wszelkie roszczenia wo­
bec Sp-ni należy zgłaszać pod wyżej podany adres 
w terminie 6 miesięcy od daty postawienia w stan li­
kwidacji. Równocześnie wzywa się dłużników Spółdziel­
ni do uregulowania wobec niej swoich należności i zo­
bowiązań. K—590-0
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/Korespondencja własna AR z Bukaresztu)
Wyjeżdżając przed kilkoma tygodniami do Bukaresztu, 

poszedłem na dworzec bezpośrednio z wiecu, który odby­
wał się w Warszawskiej Politechnice. / kiedy w wyniesio­
nym z auli Politechniki nastroju przeglądałem w czasie 
kilkudziesięciogodzinnej podróży materiały na temat Ru­
munii nie pociągała mnie chęć odkrycia raz jeszcze mno­
gości wież wiertniczych w okręgach naftowych, bogactw, 
jakie kryje w sobie ziemia rumuńska, wielkomiejskości 
bukareszteńskich ulic czy zręczności kelnera eleganckiej 
restauracji „Athene-Palace" w wyłudzaniu napiwków. Jako 
cel podróży narzucało się przede wszystkim poszukiwanie 
odpowiedzi na pytanie: Jaka atmosfera polityczna panuje 
w Rumunii? Wiadomo, istnieją różnice w porównaniu z 
sytuacją w Polsce — jakie są ich źródła? Co o nas piszą, 
mówią i myślą?

Trzeba powiedzieć, że niełat­
wo szukać w Rumunii odpowie 
dzi na pedobne pytania. Towa 
rzysze rumuńscy traktują prze 
bieg procesu demokratyzacji ja 
ko swoją, ściśle wewnętrzną 
sprawę i o wiele chętniej aniże 
li do dyskusji nad tymi zagad 
nieniami zapraszają do zwie­
dzania muzealnych zbiorów. 
Prawda, problemy demokratyza 
cji, to są wewnętrzne sprawy 
I nikt chyba tak zdecydowa­
nie jak my nie walczy, aby się 
do nich nie mieszano. Wydajc 
się jednak, że nie jest ingeren­
cją w wewnętrzne sprawy, da 
lekie od chęci wykrzykiwania 
z przechwałką „a u nas, a u 
nas, a u nasi", liczące się ze 
specyficznymi warunkami obiek 
tywne przedstawienie aktual­
nego stanu rzeczy.

O tym, że tam jert inaczej, 
'dowodzą już pierwsze, bardzo 
powierzchowne obserwacje. Na 
bukareszteńskim lotnisku, w po­
koju redaktora centralnej agen 
cji prasowej czy żłobku fabryki

Jubileusz 
»Ossolineum«

obuwia „Janos Herbak*' w 
Ciuj — jednym z największych 
po Bukareszcie miast — wszę­
dzie w'ita cię z portretów ota 
czana niegdyś powszechnym 
kultem jednostka. Tu nikt się 
nie spieszył, tu nikt nie zdej­
mował z pasją portretów. Tu 
panuje spokój, tu się żyje prak 
tycznymi sprawami dnia po­
wszedniego.

W rozmowach z dziennikarzami 
rumuńskimi często spotkać się mo 
źna z niepopularną raczej w na­
szym kraju tezą, że rozpętanie 
zbyt szerokiej dyskusji mogłoby 
przeszkodzić w realizacji tych 
praktycznych celów. Nie oznacza 
to, że nie ma w prasie żadnych 
dyskusji. Przeciwnie, są one bar­
dzo liczne, ale ich tematyka Jest 
ograniczona. Wystarczy powie­
dzieć, że w czasie rozmowy z to­
warzyszami z redakcji „Gazeta LI 
terara“ organu Związku Lite­
ratów Rumuńskich — przytoczono 
jako przykład burzllwoścl dysku­
sji polemikę nad opartym na praw 
dziwym zdarzeniu reportażem o 
perypetiach pewnego młodego 
przodownika pracy, który zako­
chał się w córce kułaka. Organi­
zacja młodzieżowa nie pochwalała 
podobnego mezaliansu, w wyniku 
czego chłopak przeżywał konflikt 
wewnętrzny 1 przestał być przodo 
wnikiem. Rzecz wywołała zacięte 
spory między dogmatystaml 1 zwo 
lennikami „nowego0. A tymcza­
sem chłopak ożenił się t dysku­
sję przerwało samo życic...

A więc temat, którym pasjo­
nowaliśmy się przed kilkoma 
laty. Nie znajdziecie natomiast 
polemiki wokół niektórych za­
gadnień, którymi żyjemy obec 
nie. Bardzo charakterystyczna 
rod tym względem była atmos­
fera niedawnych rozmów ru- 
muńsko-iugosłowiańskich. Nikt 
nie występował w tym okre­
sie publicznie z propozycjami 
w}’korzystania niektórych do­
świadczeń Jugosławii w dzie­
dzinie organizacji przemysłu 
czy stosunków między państwa 
mi obozu socjalistycznego. Do 
problemów tabu należą tajniki 
handlu zagranicznego.

Wśród zagadnień wewnętrz­
nych, przytoczę to tylko dla przy 
kładu, nie do pomyślenia Jest po 
ruszenie obecnie w prasie, Jak po 
wiedzieli ml towarzysze z fabry-

13 bm. Zakład Narodowy 
im. Ossolińskich we Wrocła­
wiu obchodził 130 rocznicę 
powstania oraz 10-lecie powo­
jennej działalności.

Zakład im. Ossolińskich zało 
żony został przez pisarza i u- 
czonego Józefa Maksymiliana 
Ossolińskiego we Lwowie w 
roku 1826. Księgozbiór Ossoli­
neum należy dziś do najbogat 
szych w kraju. W dziełach 
starych druków, rękopisów i 
w zbiorach graficznych znajdu 
ją się tysiące nieoszacowanej 
wartości pamiątek i dokumen­
tów kultury polskiej.

Wydawnictwo Ossolineum z 
Toku, na rok rozszerza swoją 
działalność. IV pierwszych 
dniach listopada wydana zosta 
la 900-setna pozycja (książka 
Jerzego Starnawskiego „Slowac 
ki we wspomnieniach współcze 
snych"). Nakład pozycji wyda­
nych w latach 1946—1956 wy\ 
nosi łącznie około 6 milionów | 
egzemplarzy.

" Wydawnictwo Ossolineum 
współpracuje z wieloma placów 
kami kulturalnymi innych 
państw.

Z okazji jubileuszu wydana 
zostanie ,.Księga pamiątkowa", 
w które/ znajdą się artykułu 
T. Mikulskiego, J. Kleinera. 
St Pigonia, E. Kippa. St. Kul- 
ąźyńskiego i innych wybitnych 
uczonych.

Na zdjęciu: St. Wojtowicz 
— pracownik Gabinetu Numi- 
tmatyki przy inwentaryzacji 
starych pieczęci znajdujących 
Się w zbiorach Ossolineum.

CAP — fot. Drankowskl

ki traktorów w Stalin, losów no­
wego typu traktora opracowane­
go przez konstruktorów fabryki. 
Nowy typ w porównaniu z pro­
dukowanym obecnie UTOSf, wzo 
rowanym na radzieckim MTZ, ma 
wiele zalet technicznych, jak 
zmniejszenie ciężaru traktora przy 
jednoczesnym poważnym zwięk­
szeniu Jego mocy oraz wprowadzę 
nie napędu elektrycznego. Wła 
śnie te cechy wymienia jeden z in 
żynierów fabryki w korespondeu 
cji z Salonik jako warunek utrzy 
niania zdobytej tam przez Rumu 
nię pozycji na międzynarodowej 
wystawie traktorów. Cala sprawa 
utknęła jednak w ministerstwie 
i nic nie słychać, jakkolwiek no­
wy typ mógłby być produkowa­
ny już od kilku miesięcy.

Ale nie w różnicach zakresu 
tematyki poruszanej u nas i w 
Rumunii leży sedno sprawy. 
Wiele z dyskutowanych próbie 
mów jest wspólnych — ocena 
minionego okresu, więź partii 
z masami i leninowskie normy, 
spory wokół literatury i sztu­
ki. Jednak wnioski są różne, od 
naszych. W czasie spotkania z 
dziennikarzami w miejscowości 
Timisoara, którzy żywo zapro­
testowali, kiedy określiłem nie­
które metody minionego okresu 
jako faszystowskie, postawiłem 
pytanie: Co zrobić, aby nie po 
wtórzyły się błędy tego okre­
su? W odpowiedzi nikt z obec­
nych nie odkrywał na nowo 
treści pojęcia dyktatury prole­
tariatu, wolności osobistej, za­
sad konstytucji. Mówiono na 
tomiast o niemożności pełnego 
wyrażania w minionym okresie 
swojej opinii, o konieczności I 
walki z biurokracją, potrzebie! 
rozszerzenia sieci koresponden 
tów czy podniesienia roli rad 
narodowych.

Tak więc spokój panuje w 
Rumunii. Towarzysze rumuńscy 
żyją w głównej mierze prak­
tycznymi sprawami dnia i mają 
w tej dziedzinie poważne osią 
gnięcia. Odnosi się jednak wra 
żenię, że wszystko robi się ra 
czej "rzez doskonalenie i korv 
gcwanie, niż radykalne odrzu 
cenie starych metod, które w 
Rumunii, jak stwierdzało wie­
lu moich rozmówców, miały 
dać w wielu dziedzinach pozy­
tywne rezultaty. Czy to wy­
starczy — nie mnie, ale czaso 
wi sądzić.

Włodzimierz 2ralek

Znamy już pierwszych przeciwników
polskich biegaczy w eliminacjach

W niedzielę odbyło się w 
Melbourne losowanie konkuren 
cji lekkoatletycznych. W biegu 
na 100 tn wśród 73 zgłoszo­
nych, znajdują się także trzej 
Polacy: Jarzembowski, Foik i 
Schmidt. Jarzembowski będzie 
startował w I przedbiegu, w 
którym m. in. pobiegnie rów­
nież Amerykanin Murichson. 
Foik w II przedbiegu będzie 
miał za przeciwnika m. in To-

Pod koszem...
Dwie niespo 

dzianki przeży­
li w ub. nie­
dzielę sympaty 
cy koszykarzy 
bialogardzkiej 
Iskry. Dierw- 
szą — nieprzy 
jemną, gdy ze­
spół IH-ligowy 
przegrał nięspo 
dziewanie z
włocławskim Zrywem. B^l to 
szczególnie przykry zawód, 
gdyż Kolejarze zagrali slabiut 
ko, co nie rokuje wielkich po­
wodzeń w dalszych spotkaniach 
mistrzowskich.

Przyjemnie natomiast rozcza 
rowali koszykarze klasy A tej 
drużyny. Zwyciężyli oni przo­
downika tabeli — świdwiński 
LZS, demonstrując zupełnie po 
prawną grę. Kolejarze wygra­
li 75:21 (35:13), deklasując 
tym wynikiem czołowy dotąd 
zespół klasy A.

W Wałczu tamtejsza Sparta 
bez większego trudu uporała 
się z koszalińskim Bałtykiem. 
Gospodarze wygrali 65:30, -o 
pozwoliło im objąć przodowni­
ctwo w tabeli. Wydaje się, że 
właśnie zespól wałecki wywal­
czy w tym roku awans do 
wyższej klasy, tj. do III ligi. 
A więc już teraz warto pomy­
śleć o sali, której wymiary od­
powiadałyby wymogom reguła 
minowym.

Rekord świata 
w podnoszeniu 

ciężarów
Doskonały ciężarowiec 

Czen Czung-koi, startujący 
w wadze koguciej po raz 
trzeci w tym roku poprawił 
rekord świata w podrzucie, 
uzyskując w czasie niedziel 
nych zawodów doskonały 
wynik 137,5. Poprzedni re­
kord należał również do 
Chińczyka i wynosił 133,5 
kg-

— Rozejrzyjcie się, państwo, uważnie po 
pokoju. Czy widzicie coś, co tu nie po­
winno się znajdować? Coś, co tu nigdy 
nie stało?

Kapitan Cypryn przesunął wzrokiem po 
meblach. Na dłużej zatrzymał się przy bu­
fecie, którego blat zdobiły porcelanowe 
zwierzątka. Między nimi stała Wenus 
z brązu, mały, nie wyższy niż piętnaście 
centymetrów posążek na okrągłej pod­
stawie. Oczy wszystkich obecnych podą­
żyły za nim. Korczewska wydala stłumio­
ny okrzyk. Kapitan Cypryn spojrzał na 
nią, zwrócił się do porucznika: — Moim 
zdaniem, Wenus czuje się nieszczególnie 
w towarzystwie tych zwierzątek. ,

— To właśnie miałem na myśli.
— Pani Korczewska, zdaje się, że pani 

chciala coś powiedzieć.
— Tylko tyle, że to nie nasz posążek. 

Nie wiem, skąd się tu wziął. Należy do 
pana Nowaka. Pamiętam, że widziałam 
go w jego pokoju.

— Kto go tutaj przyniósł?
Nikt się nie odezwał.
— Czy nikt z państwa przedtem 

nie zauważył?
Znowu zaległo milczenie. Kapitan Cypryn 

skinął na milicjanta wartującego przy 
drzwiach: — Zawołajcie sierżanta Paslec 
kiego. — Potem: — Zbadajcie, sierżancie, 
ten posążek, czy nie zachowały się na nim 
jakieś odciski palców względnie ślady 
krwi, A teraz orosimy panJa Korczewska,

Irena westchnęła siadając przy stole. 
Jej twarz pobladła. Duże oczy przesłonię­
te były czarnymi rzęsami, których cień 
słał się delikatnie na policzkach. Suknia 
z czarnej tafty miała dość głęboki de­
kolt, nagie ramiona w kontraście z suk­
nią nabierały jeszcze głębszej bieli. Ka­
pitan Cypryn zajął sie wygrzebywaniem 
nie dopalonych resztek tytoniu z fajki. 
Dmuchnął w fajkę, odłoży) ją na bok, 
spytał: — Jak się pani czuje po tym, co 
tutaj zaszło?

Irena nie spodziewała się takiego py­
tania: — Jak się czuję? Niech panowie 
sami sobie wyobrażą, jak mogę się 
czuć. Coś podobnego w naszym miesz­
kaniu, przy tylu ludziach. Nigdy bym 
nie uwierzyła, że to możliwe.

— Pani jest, oczywiście, przekonana 
o niewinności swego męża, prawda?

— Oczywiście — powiedziała Irena 
tnnem zdecydowanym, co do szczeroś­
ci którego nie mogło być żadnych wąt­
pliwości. — Roman nie miał z tym nic 
wspólnego.

— Wierzę, że pani tak naprawdę my­
śli. Proszę panią, od jak dawna pani 
znała Nowaka?

— Mniej więcej od dwu lat. Od cza­
su, kiedy się do nas sprowadził.

— Przedtem go pani nie znała?
Nla..

kariewa, a Schmidt, startujący 
w VII przedbiegu pobiegnie 
m. in. z Francuzem Bonino 
oraz Australijczykiem Hoga 
nem. Łącznie odbędzie się 12 
przedbiegów, a z każdego i 
nich pierwszych dwóch zakwitli 
fikuje się do 11 rundy elimina 
cji.

Schmidt, Jarzembowski a tak 
że Baranowski będą startowali 
na 200 m. Baranowski wyloso 
wal II przedbieg. Pobiegnie on 
m. in. wraz z Janeckiem (CSR) 
i Haasem (Niemcy). Schmidt 
pobiegnie w IX przedbiegu, ma 
jąc za przeciwników m. in. Ame 
rykanina Morrow i Gibsona 
(Australia), natomiast przeciw 
nikami Jarzembowskiego w X 
przedbiegu będą np. Tokariew 
(ZSRR), Goddard (Trinidad) 
i Shenton (Anglia).

Na 3 km z przeszkodami zglo 
szony został Chromik, który 
będzie startował w II przedbie 
gu wraz z Rżyszczinem 
(ZSRR), Jeszenskym (Węgry) 
i Lauferem (Niemcy). Łącz­
nie startuje 24 zawodników w 
dwóch przedbiegach, przy czym 
z każdego przedbiegu pierw 
szych pięciu wchodzi do fina 
łu

Na 5 km odbędą się 3 przed 
biegi. I tu z każdego do fina­
łu wejdzie po 5 zawodników. 
Chromik startuje w III przed 
biegu m. in. wraz z Zatopkiem 
(CSR) i Chatawayem (Anglia).

Z Kucem (ZSRR), Ibbotsonem 
(Anglia) i Taborim (Węgry) 
pobiegnie w II przedbiegu Krzy 
szkowiak. Zimny natomiast bę 
dzie miał w 111 przedbiegu za 
przeciwników m. in rekordzi­
stę świata Piriego (Anglia) o- 
raz Landyego (Australia).

W sztafecie 4 x 100 m Polska 
jest jednym z 19 startujących 
zespołów, które podzielone zo­
stały na 3 grupy. Z każdej z 
nich 2 pierwsze drużyny wcho 
dzą do finału. Nasi zawodni­
cy wylosowali trzeci przedbieg 
wraz z ZSRR. Włochami, Ja­
ponią, Francją i Syamem.

* * *

W sztafecie kobiecej uczestnl 
czyć będzie 9 zespołów, podzie 
lonych na 2 grupy, z których 
3 pierwsze drużyny wejdą do 
finału. Polki wylosowały II 
przedbieg i startować będą 

wraz z ZSRR, Anglią i USA.

W ping-pongowej
klasie A

Wczoraj podali 
śmy wyniki pier 
wszej kolejki spo 
tkań w rozgryw 
kach mistrzow­
skich I grupy 

plng-pongowej 
klasy A. Dzisiaj 

zamieszczamy 
sprawozdanie 1 
turnieju grupy 
drugiej.

Zespoły zakwalifikowane do tej 
grupy startowały w Szczecinku. 
Najlepiej wypadli okoneccy włó­
kniarze, którzy odnieśli dwa zwy 
clęstwa: z miejscowym Startem — 
7:3 1 ze świdwińską Regą — 8:2. 
W trzecim spotkaniu Start poko­
nał Regę 6:4.

W grupie tej startują 4 zespoły. 
Ponieważ jednak człuchowscy Bu 
dowlanl otrzymali komunikat sek 
cji TS WKKF zbyt późno, druży­
na tego kola nie stawiła się w 
Szczecinku. Budowlani rozegrają 
zaległe spotkania w ciągu bieżą­
cego tygodnia.

I tak: w średę, 21 bm. grają w 
Szczecinku z tamtejszym Startem, 
w czwartek — w Okonku z Włó­
kniarzem. Oba spotkania odbędą 
się o godz. 18-teJ.

Trzeci zaległy mecz rozegrają 
Budowlani w sobotę, 24 bm. z Re 
gą Świdwin, tuż przed II kolejką 
spotkań.

— Jaki był pani stosunek do Nowa­
ka?

— Ja go nawet dosyć lubiłam.
— A pani mąż?
— Nie tak bardzo.
— Czemu?
— Nie wiem, po prostu Nowak nie 

wydawał mu się sympatycznym czło­
wiekiem. Uważał, że Nowak jest... no 
jakby to powiedzieć, za gładki, za bar­
dzo zawsze uśmiechnięty, aby mógł być 
takim naprawdę.

— Czy mąż dawał w Jakiś sposób 
Nowakowi do zrozumienia, że jego o- 
becność w mieszkaniu państwa nie Jest 
dobrze widziana?

— Mąż nie miał nic przeciwko temu, 
by Nowak z nami mieszkał.

— Aha. A Jaki był stosunek Nowaka 
do pani?

Irena zmieszała się nieznacznie, opu­
ściła głowę na dół. Splotła dłonie na 
kolanach, powiedziała cicho: — Mnie 
samej trudno o tym mówić, ale wydaje 
mi się, że pan Nowak darzył mnie 
pewną sympatią.

— To znaczy, Inaczej mówiąc, że No­
wak uważał panią za kobietę, dla której 
w pewnych okolicznościach mógłby 
chcieć być czymś więcej niż tylko sub­
lokatorem w jej mieszkaniu, tak?

Irena zarumieniła się, ściągnęła gnie­
wnie twarz i powiedziała ostro: — 
Pan wybaczy, panie kapitanie, ale nie 
mogę pozwolić na tego rodzaju insynu­
acje ze strony pana.

Kapitan podjął ze stołu fajkę I zda­
wał się jej uważnie przyglądać. Nie 
patrząc na Irenę powiedział:' — Oba­
wiam się, proszę pani, że pani nie zu­
pełnie dobrze zdaje sobie sprawę z 
charakteru naszej rozmowy. Naszym 
zadaniem Jest wykryć człowieka, który 
zamordował Nowaka.

ta d. n.)

GERSCHLEft 
nie spodziewa sie 
rekordów

Jeden z najlepszych na 
świecie znawców lekko­
atletyki Niemiec Gersch- 

ler — trener rekordzisty śwla 
ta na 5 ooo m Anglika Plrie, 
nie spodziewa się, aby w Mel­
bourne padły Jakieś doskona­
le wyniki w biegach. Jego zda 
nlem, czołowi zawodnicy śwla 
ta powiedzieli w tym roku 
już właściwie wszystko. Nie 
należy Jednak sądzić — powie 
dział Gerschler — że rekordy 
ustanowione w bieżącym ro­
ku stanowią Jakąś granicę 
ludzkich możliwości. wprosi 
przeciwnie — w ciągu najbliż­
szych dwóch lat rekord świa­
ta na 1 500 m winien się obra 
cać w granicach 3.35,0, na 5 000 
m — w pobliżu 13.30,0, na 3 000 
nr — 7.40.0, na 2 mile — 3.50,0, 
a na 10 ooo m — równe 28 mi­
nut.

Podobnego zdania jak Jego 
nauczyciel jest również Gor­
don Pirle, który czuje się na 
silach uzyskać takie rezultaty.

HALINA WINOGRADOWA — 
MISS PIĘKNOŚCI EKIPY 
ZSRR

Najgroźniejsza rywal­
ka naszej Eli Krzeslń- 
sklej, zawodniczka radziecka 

Halina Winogradowa-Popowa, 
zdobyła w opinii dziennikarzy 
znajdujących się w Melbourne 
tytuł miss piękności ekipy 
ZSRR. 24-letnia ta zawodnicz­
ka, którą pamiętamy doskona­
le z pobytu podczas II MISM 
w Warszawie, była do nieda­
wna posiadaczką rekordu śwla 
ta w skoku w dal; odebrała 
go jej dopiero Krzesińska. W 
Melbourne Winogradowa, któ­
ra została niedawno żoną mlo 
dego lekarza radzieckiego, star 
tować będzie obok skoku w 
dal również w biegu na 100 m 
1 w obydwu konkurencjach na 
leży do faworytek. Sympatycz 
na zawodniczka cieszy się w 
Australii największym powo­
dzeniem w ekipie radzieckiej. 
Wychodzące w Melbourne pi­
smo „Herald" napisało w ob­
szernym materiale o niej, że 
gdyby tylko zechciala, mogła 
by się stać dzięki swej uro­
dzie Jedną z gwiazd amerykan 
skiej wytwórni filmowej Hol­
lywood.

POPULARNOŚĆ OWENSA 
NIE SŁABNIE

WSPANIAŁY niegdyś sprln 
ter amerykański Jesse 
Owens zdobywca czterech zło­

tych medali na Olimpiadzie w 
Berlinie, który w Melbourne 
wraz z 10-bolstą Matliiasem re 
prezentuje prezydenta .Eisen­
howera, jest Jednym z najpo­
pularniejszych ludzi w Mel­
bourne. Popularność Jego nie 
słabnie lecz nawet wciąż wzra 
sta.

Owens udziela wciąż no­
wych wywiadów 1 trzeba przy 
znać, postępuje bardzo roz­
myślnie. gdyż za każdym ra­
zem podaje do wiadomości Ja- 
Jąś nową ciekawostkę o swoim 
życiu. Obecnie, obok funkcji 
trenerskich, Jakie sprawuje w 
Jednym ze stanów USA, pro- 
wadzl również małe przedsię­
biorstwo ubezpieczeniowe, któ 
re prosperuje bardzo dobrze.

Zapytany nrzez dziennikarzy, 
Jak długi żywot przepowiada 
swojemu rekordowi świata w 
skoku w dal, odpowiedział la 
konlcznle: „rekordy «a po to 
ustanawiane, aby Je bić".

CZEN ZAPOWIADA 
ZDOBYCIE
SREBRNEGO MEDALU

CZOŁOWY trójskoczek ra­
dziecki Eugeniusz Czen 
powiedział dziennikarzom na 

konferencji prasowej z ekipą 
radziecką, iż — Jego zdaniem 
— złoty medal w trójskoku 
zdobędzie Szczerbakow, sre­
brny on, a dopiero brązowy 
rekordzista świata BrazyllJ- 
czyk Da Sllva. Czen ma dople 
ro 22 lata 1 Jest żołnierzem 
Armii Radzieckiej. W ZSRR 
uważany Jest. on ra następcę 
Szczerbakowa. •

Rumuński spokój


